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Śmiertelne zapasy. 


Nieudany zamach na genórał-gubernatora war- 
szawskiego zrozumieć powinien rząd petersbur- 
ski, jako nowe, bardzo poważne ostrzeżenie, że 
nadal nie można w dotychczasowy sposób rzą- 
dzić olbrzymim, knituralnie rozwiniętym, najda- 
lej na zachód wysuniętym krajem. Zrozumieć 
to powinni kierujący losami Rosyi ministrowie, 
gdyby wogóle rozumieć chcieli i mogli cokol- 
wiek, co dzieje się w ich państwie, i gdyby 
naprawdę cauli się rządem w państwie. Ale 
przypuszcaeniu tego rodzaju przeszłość dalsza i 
bliższa najoczywiściej zadaje kłam. Rosya jest 
dzisiaj bez rządu, któryby potrafił utrzymać 
ster nawy państwowej; ona żyje z dziś na jū- 
tro, gdy wypadki prą do decyzyi, do ustalenia 
nowego systemn administracyi państwowej. 

Europa odwykła już od widoku takiej dezor- 
ganizacyi politycznej, jakiej widownią od dłuż: 
szego czasu jest Rosya. Wielką, przerażającą 
niespodzianką dla całego świata była wojskowa 


beasilność Rosyi i klęska jej w wojnie na dałekim | 


wschodzie; jeszcze większą nisspodzianką jest 
odsłonięcie przyczyn tej klęski: zupełny bez- 
raąd i niemoc rządzenia olbrzymiem państwem. 
Jeden, pobieżny rzut oka na tok wypadków 
w dziejach rewolucyi rosyjskiej, od wybuchu 
powstania Gaponowskiego do dzisiaj, świadczy, 
że biurokratyczny rząd Rosyi nie ma zarodków 
odrodzenia, że nie jest zdolny do ewolucyi, któ 
raby uratowała państwo od dalszych konwnil- 
Byjnych wstrząśnień, a w następstwie tego od 
niechybnej katastrofy. Ten rząd — lucus a non 
Incendo —- zamiast myśleć o ratowaniu pañ- 
stwa, jego stanowiska mocarstwowego i resztek 
antorytetn, myśli tyiko o sobie, o ratowaniu 
swoich interesów. | w tem tkwi wielki roz- 
dźwięk między zadaniem, jakie ten rząd spełnić 
powinien, a tem, jakie on pojmuje i spełnić 
chce za wszelką cenę. Autokracya carska nie 
wchodzi tu w grę. Lekka gaza powagi i zna- 
czenia, którą ją osłonięto, dawno została zdarta 
przy pierwszem starciu z rewolacyą. Car nigdy 
nie rządzi: państwem, a tem mniej czyni to 
dzisiaj. On jest narzędziem w ręku awbituej 
kasty hiurokratycznej, która zasłania się nim, 
dopóki jeszcze na jego urok liczyć może, a rzuci 
go w kąt, niby manekina, gdy tylko spostrzeże, 
że stracił moc oddziaływania na tłumy. 

Rewolacya rosyjska, czy ona w głębi pań- 
stwa, czy na jego kresach się rozgrywa, jest 
następstwem tego właśnie bszrządu w rządzie, 
tej wałki binrokracyi o utrzymanie swej wła 
dzy za Wszelką cenę i wśród wszelkich okoli- 
czności. W tem leży też cała groza sytuacyi. 
Rewolnsya, mimo wszelkich represyj i terory 
zmu, nie może nstać, dopóki nie naunie się jej 
przyczyny, dopóki nie zmieni się system rzą- 
dzenia państwem, a więc i rządu samego. Re- 
wolucya zapościła już tak głębokie w obecny 
bezrząd korzenie, że tylko z nim razem wyrwać 
je można. 

Niema jednak nadziei, aby do takiej eks- 
tyrpacyi obecna biurokracya była zdolną. Ea- 
ropa, do której zwraca się ona w kornej posta- 
wie zrozpaczonego bankruta, źebrzącego o li- 
chwiarskie pożyczki, popchnęła ją już kilkakro- 
tnie na drogę konstytucyjnej sanacyi, — lecz 
biurokracya cofała sią zawsze, zaledwo na tę 
drogę wstąpiwszy. Ostatnią tego rodzaju nien- 
daną próbą było zwołanie Damy i rozmyślne 
zaprzepaszczenie stosownej chwili do wytworze- 
nia konstytucyjnego raąda Obecnie, w pospie- 
sznem tempie, zbliża się wielkie przesilenie 
państwowe: rewolucya i rząd stoczyć muszą 
rozstrzygającą walkę. Jakiś rząd ostatecznie 
musi wywalczyć sobie prawo bytu i czynu 
w Rosyi, rewolucyjsy lub czynowniczy, jeżeli 
państwo ma wogóle istnieć, jako polityczna je- 
dnostka, — bo dzisiaj rządu, we właściwem 
tego słowa znaczeniu, nie masz wcale. 

Z tego stanowiska pojmować iakże i oceniać 
należy wypadki, rozgrywające się w Królestwie 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ 


Napisał 
Mimar, 


I 


Walek pędził na przełaj przez tylko co sko- 
szons łąki, przez ogory, ścierniska, rowy, płoty, 
kalecząc bose nogi o kamienie, zapadając się 
w pulchnej mierzwie, rozrzuconej właśnie przez 
parobków, którzy daremnie starali się zatrzymać 
go w tym biegn. 

— Hej tal.. waryatl.. czapkeś zgubił!... 

— Walek, Waleki.. kostucha czeka!.. 

— Bera naści, seral... 

„Chłopak nie słuchał nawoływań, nie oglądał 
sią nawet poza siebie. Koszula wzdęła mu się 
na grabiecie jak balon, płowa czupryna rozwi- 
chrzyła na głowie, po skroniach na czerwone 
policzki spływa: pot i parcianki spadały sromo- 
tnie, aż je w garści trzymać musiał, ale biegł 
naprzód, prościntenko do dwora. 

Pilno mu było, dyabelnie pilno. 

Przez chruściany płot koło chlewnika z roz- 
machu szastnął, dziedziniec na ukos przeleciał, 
koło obór dójki z ceberkiem „pełnym mleka o 
mało że z nóg nie zwalił i minąwszy sad, mię- 
dzą koło szparagów kn gankowi zawinął. 

Dziedzic w sam raz na werandzie siedział; 
pora była poobiadowa, więc kurczaki z sałatą, 
kawunią czarną popijał, fajkę na pieprzowym 
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Poiskiem. Właśnie dlatego, że organizm tego 
kraju więcej, od innych części Rosyi, posiadał 
żywotności, wytworzyć się w nim musiała więk- 
sza wrażliwość na to wszystko, co działo się 
w Rosyi. Nadto orgarizacyom rewolucyjnym ro- 
syjskim więcej zależeć musiało na zrewoliowa- 
niu tej części imperyum, niż innych, ponieważ 
jestto kraj kresowy, i to największą, graniczną 
długością przypierający do zachodniej Europy. 
Tutaj więc wytężono wszystkie siły, aby zde- 
maskować biurokracyę rosyjską, aby obnażyć 
ją z wszelkich objawów władzy i energii, aby 
ukazać całą jej niemoc i głapotę. 

Czy cena, którą za to narzucono społeczeń- 
stwa polskiemu, nie pytanemu o aprobatę tego 
systemu rewolucyjnego, nie jest za wysoka, to 
rzecz inna. Zważyć jednak należy, że o tę ce- 
nę nie pyta nas także strona przeciwna, bo nie 
żąda wcale naszej aprobaty rząd, swój system na 
nasz rachunek apiikując. Ta tylko między rządem 
a rewolucyą jest różnica, że od rządu rosyjskie- 
go niczego już dzisiaj spodziewać się nie mo- 
żemy, bo udowodnił on przecież, że dobrowol- 
nie niczego nie da, — gdy rewolncya dąży o- 
statecznie do obalenia tego rządu, na którego 
szczodrobliwość wszyscy już liczyć przestali. 
Ten rząd nie da nam dobrowolnie antonomii, 
nie da nam szkół, nie da wolności słowa, ani 
wolności osoDiatej; co więcej, on nie ma dość 
siły, aby zabezpieczyć nam nasze mienie i ży- 
cie. W bezmyślnej trwodze i bojsźni o swoją 
wiasną egzystencyę, stosnje do wszystkich, choć- 
by najspokojniejszych mieszkańców, najwyższą 
skalę teroryzmu, który uważa za jeden i jedy- 
ny środek zabezpieczenia nie spokoju w kraju, 
bo na nim absolntnie mu nie zależy, lecz je- 
dynie swej władzy. Jest to system despe- 
rata, tracącego w krytycznej chwili resztki 
przytomności, popadającego w stan ostrego sza- 
łu, a mającego w swoim ręku jeszcze broń pal- 
ną i sieczną, którą zagraża całemn otoczeniu. 

Większości społeczeństwa polskiego przypa- 
dła tedy w udziale okropna, wprost tragiczna 
rola jakiegoś „mediam“, z dwóch stron równo- 
cześnie: ze strony rządu i ze strony partyj re- 
wołucyjnych polskich i rosyjskich, rzacanego 
na pastwę zimieviającej się z każdą chwilą 8y- 
tuacyi. Obie strony rozporządzają niem dowol- 
nie, nie pytając o radą i opinię. Jest to jnż 
objawem daleko posuniętej anarchii, która wre- 
szcie rozstrzygnąć się musi i przeważyć szalę 
w jednym lub drugim kierunku 
" Nie znając programo działania rewolecyoni 
stów, nie wtajemniczeni w ich arkana. nia ma- 
my powodu, ani obowiązku aprobować tego wszy- 
atkiego, co oni robią. Ale ci, co bezwzględnie 
ich potępiają, pamiętać powinui, że partye re- 
wolucyjae zwalczają właśnie ten rząd, - który 
okazał się od nich stokroć gorszym, bo nietylko 
nic nam nie daje i niczego dać nie chce, lecz 
zmazał wszelkie nadzieje lepszego dla nas jutra 

Zamach na Skaiłona, po „krwawej środzie* 
w Warszawie — to nowa faza w śmiertelnych 
zapasach rewolucyi z autokracyą rosyjską. No- 
wa — alə niestety nie ostatnia, bo nie zawy- 
rokowała ona ostatecznie o wynikn zapasów, 
które w dalszym ciągu na ziemiach naszych 
odhywać się muszą. 


„Pan Pod“. 


Liberalna prasa niemiecka nie tai swego za- 
dowolenia. Zancsi się na to, że „pan Pod“ — 
jak stala nazywają praskiego ministra roluictwa 
Podbielskiego niemieckia pisma humorysty- 
czne — jednak otrzyma dymisyę „Panama ko- 
lonialna* wymaga koniecznie takiej ekspiacyi. 
Jaki udział w tej skandalicznej sprawie miał 
ten dygnitarz pruski, wykazaliśmy już obszernie. 
Dla dokładniejszego acharakteryzowania mani- 
pulacyj dostawowych firmy „Tippelskirch i Sp.*, 
której wspólnikiem był p. Podbielski, z począt- 
ku osobiście, następnie zaś przez swoją żonę, 


cybuchu ćmił i z jegomościem o czemś poważ- 
nie gawędził. 

Znana bieda — znane gadanie, tylko że to 
niby dziedzic był nieco raptowny, a debrodziej 
krzynkę na słuch przytępy, przeto wychodziło 
to pomiędzy nimi i gorąco i krzykliwie. 

— Nie było nas, był las, nie będzie nas, bę- 
dzie las — zapewniał ksiądz, opędzając sią 
kraciastą chustką od całej chmary brzęczących 
mu koło głowy much. 

Dziedzicowi jednak nie trafiały te słowa do 
przekonania. 

— A więc może mamy się sami kłaść i jak 
nas batem leją, to ich jeszcze po łapach cało- 
wać? l.. 

— Tak, tak, miłować, powinniśmy się miło- 
wać. 

— Ale ja mówię całować! 

Ksiądz nadstawił ucha. 
Żałować?... 

— (ałować, mówię, ich po łapach całowaći 

— Ahal.. całować!.. No jnżciż, jak miłować, 
to i całować... f 

Szeroką, mięsistą dłonią prasnął się z całej 
siły w łysinę. 

— A gałgany, żarłoki, natrętne robactwol... 

Muchę zabitą z głowy na ziemię zrzucił i 
spojrzał na nią z nienkontentowaniem. 

— Patrzcie państwo, duża jak bąk... Na krwi 
ludzkiej wyrosła... 

— To końska! — mraknął dziedzic i już 
chciał rozpocząć znoważ przerwaną rozmowę, 
gdy od strony sadu doszedł go odgłos Walko- 
wego tnpotu. 

Zerwał sią z miejsca i zobaczył chłopaka. 


` 
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wypada przytoczyć jeszcze następujący szczegół. 
Niedawno temu niemiecki urząd kolonialny po- 
trzebował kilkanaście tysięcy par butów dla 
armii kolonialnej. Dowiedziawszy się o tem pe- 
wna fabryka obuwia, ofiarowała rządowi potrze- 
bną ilość butów w cenie 5'75 marek za parę. 
Urząd kolonialny odpowiedział jej, że z oferty 
skorzystać nia może; ponieważ na mocy kon- 
traktu, zawartego z firmą „Tippelskich i Sp.* 
jej jedynie oddać może i tę dostawę. I firma 
ta rzeczywiście zaopatrzyła aiemieckie wojsko 
kolonialne w obawie, lecz biorąc za parę aż 
9 marek. Wkrótce zaś okazało się, że był to 
ten sam wyrób, który owa inna fabryka ofiaro- 
wała rządowi po 5 marek 75 fenigów. Panowie 
Tippelskirch i spólniecy zarobili więc bez naj- 
mniejszego tradu na obuwiu tem po 3 marki 
25 fen. na parze. Jest to tylko jeden przyklad 
z wieln, lecz dostatecznie już dowodzi, w jaki 
sposób Tippelskirch et Comp. osiągali rocznie 
trzymilionowe zyski. 
zié nawet uczciwsze dzienniki konserwaty- 
wne w Niemczech przyznają, że minister, który 
pośrednio czerpai wielkie dochody z takiego 
źródła, nie powinien dłużej pozostać na swojem 
stanowisku. i 
Lecz zacnemu „panu Pod“ trodno jakoś po- 
żegnać się z tytułem i wpływami ministra. Te- 


raz zwłaszcza, gdy firmie Tippeiskirch grożą, 


nieprzyjemne przejścia z powodu sprawy prze- 
kupstwa majora Fischera, dobrzeby było, 


gdyby nadal miała wpływowego protektora | 
w rządzie. Jeszcze też przed kilku dniami p. 


Niemcy znaczne podrożenie opłat pocztowych |i 21 od żydów), przyczem do próśb dołączone s4 
od gazet, a Polacy szykanowanie polskich adre-| nie dokumenty, a tylko ich kopie, co znaczy, że 
sów. Powołany później na stanowisko ministra | proszący, mało wierząc w możność otwarcia unl- 
rolnictwa, był energicznym rzecznikiem intere | wersytetu warszawskiego, na wszelki wypadek po- 
sów agrarnych, którym poświęcał interesy ca-|słali dokumenty s prośbą do Innych uniwersytetów. 
łego ogółu. Nie jeden ze zbankrutowsnych jun-| Ponieważ aapisy przyjmują się tylko do 24 sier- 
krów niemieckich w polskich dzielnicach jemu |pnia, więc nie można przypuszczać, aby zwiększyła 
tylko zawdzięcza, że komisya kolonizacyjna o0-|się liczba zgłoszeń, a wobee tego tutejsi profeso- 
caliła go od zupełnej ruiny. rowie nie będą mieli dla kogo wykładać i ognisko 
' Sejmowe mowy „p. Poda“, w których posłu-| wyższego wykaztałconia w kraju trzesi rok z rzę- 
giwał się chętnie wstrętnym berlińskim żargo-|du będzie bezczynne. Tak samo ma się sprawa z 
nem, budziły ogólny niesmak swoją trywialną | politechniką i instytntem weterynaryjnym. W eser- 
nonszalancyą wobsc zarzutów politycznych prze: | wcu as zjeśdzie bojowych organizacyj miejscowych 
giwników. Chlubił się on tam często swoją „nie | narodowców (!) postanowiono wzmocnić bojkot szkół 
skaziteinie białą kamizelką*, którą uważał za| „moskiewskich*; więcej umiarkowani narodowej 
symkol swego honora. Teraz ta kamizelka brn-| działają w tym kierunku, ażeby zakładać więcej 
dną okryła się plamą i z tą plamą przejdzie | szkół polskich“. 
on w stan spoczynku. Polacy stracą w nim je-| — Z Grodna donoszą do „Strany*, że wskatek 
dnego z najbezwzględniejszych i najzacieklej-|z każdym dniem rosnących obaw, ogromna 
szych swoich wrogów. ilość osób wyjeżdża za granicę. Wydano 
już przeszło 8000 paszportów, a jeden s urzędni- 
ków paszportowych aż zachorował z przepracowania, 
AEP Włościanie zajęci są obecnie vkończvniem zbiorów, 
Z prasy rosyjskiej. poczem mają zastąpić na wielką skalę agrarne nio- 
(„Krwawy dzień“ w pismach rosyjskich. — Uniworsyśet | porząśki. Władze nie praedsiębiorą energicznych 
warszawaki, — Z Grodua — Monarshiści w Kijowie. — | środków do uspokojenia, a tylko polecają siomskim 
Przypadek p. Smirnownej. — Drobiazgi). naczelnikom, aby wyjaśniali powody rozwiązania 
Warszawski „krwawy dzień* w telegramach | Damy. Jeden z takich naczelników, niejaki Liedke, 
dzienników rosyjskich przedstawia się dość skro-| we wsi Horze, opowiadał włościanom, że Dumę ros- 
mnie. Jest w nich tylko mowa o zabicin i ranie-| pędzono jedynie dlatego, iż była w połowie żydow- 
niu policyantów i żandarmów. Oprócz tych „ofiar |ska | że chciała całą Rosyę oddać we władzę ży- 
dzikiej rozprawy partyi bojowej“ telegramy dodają, | dów. Włościanie jednak zbyt już wą nówiadomieni, 
że „zabitą została jeszcze jakaś kobieta i żyd, |aby nie poznali się na podobnej gadaninie. Sledsili 
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Podbielski zaprzeczał stanowczo pogłoskom, ja- į przechodzący ulicą“. Tendencyjność Agency! tele- |omi każdy krok Dumy, a wyborsy z powiatu brze- 


koby podał się do dymisyi, Przyznał on jedy- 
nie, że oznajmił kanclerzowi ks. Billuwowi, ja- 
koby był jnż za stary do cierpliwego znosze- 
nia tak ostrych napaści ze wszystkich stron — 
to atoli, jak nie omieszkał dodać,- bynajmniej 
jeszcze nie miało oznaczać, że gotów jest ustą- 
pić. Tymczasem ks. Biilow okazał się wrażliw- 
szym na głosy opinii pubiicznej, niż graboskór- 


ny „junkier Pod“. — W onegdajszym numerze: 


organu kanclerskiego „Nordd, Aligem. Zeitung“ 
pojawiła się wiadomość, że wezwał on p. Pod- 
bielskiego, aby wytłowaczył się z podnoszonych 
przeciwko niemu zarzutów, A takie wezwanie 
równa się w praktyce rządowej pruskiej wcale 
niedwoznacznej radzie: „podaj się do dymisyi*. 
Słychać zresztą, że audyeneya, jaką ks. Bülow 
miał przed kilku dniami u cesarza Wilhelma 
w Kassel, dotyczyła nietyle zjazdu w Friedrichs- 
hofie, ila właśnie sqrawy Pedbiekkiego. Wil- 
helmowi II nia łatwo zapewne będzie pozbyć 
się swego faworyta, lecz ntrzymanie go na sta- 
nowisku byłoby nowym skandalem. 

Jeśli p. Pod, jak ogólnie przypuszczają, już 
w najbliższych dniach „przejdzie w stan Spo- 
czynku* — z gabinetu pruskiego nbędzie jedna 
z najcharakterystyczniejszych postaci. Polskie 


graficznej widoczna. skiego prowadzili szeroką korespondoncyę z uwię: 
Z powodu „krwawego dnia“ „Nowoje Wremia* | sloaym obacnle posłem Kondraszozukiem. Za eo om 
umieściła artykuł p. t. „Kiedyż będzie koniec?“ | został aresztowamy, do tej chwili nie wyjaśniono. 
Chociaż już przywykliśmy — są słowa artykułu — | Prawóa, że lad ão niego się schodził, | że K. da- 
do zabójstw, które zwykle kończą się zawiadomie- | wał odpowiedzi na aapytania o działalności Dumy, 
niem, że „przestępców nie pochwycono*, to trndno | ale to przecisż było jego obowiązkiem jako posła. 
nie przerazić się ostatniemi masowemi morderstwa-| Prawdopodobnie nanano w tem jednak propagandę 
mi, odbywającemi się prawie bez przeszkody. —|i wybrańca ludu zamknięto. 
W Warszawie jednego dnia zabito i raniono 28| — Przed tygodniem odbyło się pierwsze sebra- 
żołnierzy, policyantów i żandarmów. W Łodzi te-|nie członków połączonych stronnistw monarchies- 
goż samego dnia zabito i raniono 15 policyantów |nyeh w Kijowie. Zebrało się koło 500 osób, prse- 
i kozaków, a w Radomiu rzuconą bombą zabito | ważnie kupców, seubjektów i stróżów kamienicznych; 
12-ietniego chłopca Dzieje się coś niesłychanego i |inteligencyi było mie wiele. Jeden se sprzwozdaw- 
niawiarygodnego. Wyjątkowo smutnym rozgłosem | ców tak charakteryzuje zsbranie przed rozpoczęciem 
cieszy się Kraj Przywiślański, mimo wielkiej 1i- | posiedzenia: „Twarze z małym wyjątkiem chuligań- 
czby wojska i stanu wojennego... Przedstawia się |skie, po prostu rozbójnicze. Przyglądawa się, prsy- 
dziwny obraz: jedna strona napada wojsko i poll- | słushniesz i coras przykrzcjuze odbierasz wrażenie. 
cyę, postawiwszy sobie za zasadę nie oszczędzać | Wszędzie zbierają się małe kółka, wszędzie Wy- 
nikego i niczego, a strona druga tylko się broni i|szysz: „s żydami trzeba skończyć, ażeby pe zich 
w rzadkich wypadkach ndsje jej się zatrzymać na- | śladu mie zostało”. Z innej strony ktoś mówi: „Po- 
pastników. Kiedy wypowiedziano wojnę bez litości, |lakom praw nie dawać“. a ktoś Inny dodaje: „oni 
to nie można na nią odpowiadać środkami nie sta |nikczemnicy wojnę przegrali(?), nasse pieniądze 
nowczemi i sądowemi procesam!. Nie należy nie- | zagrabili*. — „Prawda, prawda“ — odzywają się 
szczęśliwych policyantów wystawiać dziesiątkami | wokół głosy | podnoszą się w górę pięści*. Posie- 
na strzały. Albo trzeba ich cofnąć ze stanowisk, | dzenie rozpoczęło się modlitwami, poczem p Plśnij 
na których ich teraz śmierć oczekuje, przyznać | opowiadał, jak był w delegacyi u cara batluszki 


pochodzenie Podbielskich — zatarło się już kilka |bezsiłność władzy w kraju i oddać go do'i jak car ludzi „prawdziwie rosyjskich" pochwalił. 
generacyi wstecz tak radykalnie, że nietylko |rozporsądzenia partyom bojowym, alba skorzystać | Orkiestra gra „Boże caria chrami*, a jakiś podro- 
obeeny minister, lecz także jego ojciec, sławny |z posiadanych sił 1 środków dia natychmiastowego | stek wypuszcza białego gołębia s poza earskiego 


z wojny francusko- niemieckiej generał-kwster- 
mistrz srmii pruskiej nie mieli w sobie prócz 
słowiańskiej twarzy nic polskiego. Obecny mi- 
nister „pam Pod* — to typ prawdziwego jun- 
kra pruskiego. Otyły, rubaszny, sypiący na 


1 stanowczego stłumienia tych objawów, których | portreta. Ale gołąb widocznie przestraszył się 
przy obecnym braku stanowczości trudno przewi-| dźwięku trąb 1 dzikiego wrzasku: „burra“, bo 
dzieć końsa. Naturalnia, wszyscy pochwyceni szia- | szmiast latać po sali, przyczepił się do karnisza u 
chstni partyzanci są żydami. Wspaniałą ilnatracyą |okna 1 widać było tylko jego ogoa. Efekt się nie 
bezczynności naszych władz i postawy partyj re- |udał, ale publiczność mimo to krzyczała, rzucała 


wszystkie strony drastycznymi wcale nie salo-|wcluzyjnych jest telegram z Mitawy, zawiadamia- |czapkami, podnosiła w górę 3 palce, złożone jakby 
uowymi dowcipami, zdradzał on na każdym kro- |jący o „obowiązkowych dla ludności postanowie- |do przysięgi. Po tym epizodzie p. Piśnij gromi? 


ku krzyżackie popędy, był brutalnym dla słab- 
szych, a umiał płaszczyć się przed mocniejszy- 
mi. W swej karyerze wojskowej dobił się on 


jedynie stopnia pułkownika i dopiero, występu-, 


jąc ze służby czynnej, otrzymał rangę generał: szcie, zapytajmy się, przedstawia u nas władaę:| Wyłajawszy krawolników i żydów, wystąpił prse- 


majora 


Niezmiernem też było zdziwienie opinii pu-| 


blicznej w Niemczech, gdy tego ekspułkownika 


huzarów wola Wilhelma II powołała na stano-. 


wisko kierownika poczt i telegrafów niemie- 
ckich i to po tak sławuym fachowca, jakim był 
jego poprzednik, mioister Stephan. Na tem sta- 
nowiskn „wsławił* się i p. Podbielski, ale w 
sposób ujemny. Jemu to bowiem zawdzięczają 


Ruszył mu na spotkanie. 

— Jakżeż, czy jaż? 4 

Walek ledwie zipał ze zmęczenia. 

— Już, jasny dziedzieu... jaż.. Przyjechał ci 
samiuteńki.. Powozisko rychtyk nasz.. i cztery 
siwki niby pana Kozica będą. 

Z trudnością chwytał powietrze. 

— Niby pana Kozica?... 

— (aluśkiem takusieczkie.. Białne z łatami 
na zadach... 

Jedną ręką wycierał spoconą gębę, drugą 
podciągał portek. A 

— W oną niedzielę, co pan Kozice u nas sie- 
dział, tom je oglądał, a i Franek stajenny tak- 
że.. Białne, całkiem białne, jeno na zadach 
łaty... 

Ksiądz od stolika powstał i zaciekawił się 
bardzo. 

— Co on gada, hę?... 

Dziedzic ręką machnął. 

— Et, baje głupi! 

— Ze Słupi? 

Spojrzał na gospodarza ze zdziwieniem, ale 
ten nie myślał mn już odpowiadać; zawrócił do 
drzwi i klasnął w ręce: 

— Hej! Maryśka, Kaśka, jest tam która... 
kapólnsz mi tu zaraz, laskęl... 

Duszkiem dopi? kawy, fajkę postawił w ką- 
cie i wyskoczył w ogródek. 
— Panie Gorczycki!.. 

Hahna!... 

Dłonie ułożył sobie koło ust na podobieństwo 
tuby i hukał na wszystkie strony, pornszając 
się z młodzieńczą żywością. 

— Panie Stanisławiel.. Panie Gorczycki!... 


Panie Gorczycki!... 


ułath* partyi rewolucyjnej, za których niewypeł- | „patryotów* sa bezczynność, | ostro wymyślał ln- 


' nienie hojną ręką rozdają się wyroki Śmierci, wy- | dowi, idącemu aa buntowalkami. Następnie dostało 


konywane z całą śsisłością I postanowienia te lu-|się Dumie, która „dużo pieniędzy kosztowsła, a mic 
dność wypełnia pcd wpływem strachu. Któż wre- |nie zrobiła“. Drugim mowcą był p. Prudkiewiea. 


rząd, czy rewolucyoniści? ciw tym, co prawdziwych Rosyak nazywają ezarną 

— Do tegoż dzieanika donoszą z Warszawy: |sotnią. „A za co? Za to, że my ratajomy Bosyę 
„Położenie uniwersytetu warszawskiego|0d grabieżców 1 zbójeów. Nie łajać nas za to, lecz 
w najbliższym semestrze można aważać za sta-| dziękować należy. Kto przeciw nam, ten jest ślepy, 
nowczo zdecydowane. W czasie, w którym |głachy, ten jest człowiekiem, dia którego trudno 
inne rosyjskie uniwersytety zarzneone są prośbami | axwet znaleść odpowiednie naawisko*. Wśród na- 
o przyjęcie, w Warszawie do 15 sierpnia wnie-|stępnych moweów znalazł się ktoś, co zaczął nakła- 
siono do wszystkich fakuitetow próśb zal:dwie 26 |niać do połączemia mię a Polakami. „Zapomnijmy — 
(z tego jednę od prawosławnego, 4 od katolików | mówił — o starych niesnaskach. | Nas' jest małe, 


Udawał że się spieszy niezmiernie. 
— Boże jak mi serce bije.. Przestraszyłem 


Był to jeszcze nie stary mężczyzna; pomimo 
siwizny wyglądał co najwyżej na lat pięćdzie- 


siąt parę; gdy siedział, można mu było ich do- 
dać, lecz gdy się raszył raz z miejsca, trzeba 
mu było ich njmować i to w miarę, im dłużej 
się ruszał, Głos miał donośny, pełny i hukać lu- 
bił pasyami. 

— Panie Gorczycki!... Haua! 

Z ogrodu, który, zaczynając się tuż za 8a 
dem, szedł przed frontem dworku szeroką włó: 
ką aż do niewielkiej olszynki nad brzegiem 
strumyka z tamtej strony łąk, rozległ się w oå- 
powiedzi ostry głos gwizdawki. — Za chwilę 
w gąszczy bzów i agrestu zakukano wesoło, 
srebrny, perlisty śmiech chłopięcy odbił się 
echem o pnie starych grusz i topoli i na wy- 
sypaną piaskiem dróżkę do klombów przed 
oknami wybiegł malec lat dziesięciu niespełna 


się okropnie.. Że też ksiądz dobrodziej pozwa- 
la na takie hałasy! — zawołał wchodząc na 
ganek. 

Ksiądz znowu rozróżnił tyłko ostatnią sylabę. 

— Al. czasy?... Ciężkie czasy, ciężkie cza- 
syl.. Pan Tomasz też się skarży, tylko że ja 
powiadam: wszystko to jaż było i przejdzie... 
kogo Pan Bóg kocha, tego i doświadcza... 

Student łypnął oczami złośliwie. 

— To widać, że stary Kurcipka stworzony 
bardzo na podobieństwo boże? — zapytał do- 
bitnie. 

— Jakto na podobieństwo? 

— Ano, bo jego baba zapewnia, że on ją 
z miłości bije! 

Sługa boży zrozumiał odpowiedź, opuścił rę- 


i w podakokach zdążał kn hukającemu dziedzi- |ce, pozwalając natrętnym muchom wypasać się 


cowi. 

— [Idziemy jnż, 
wołal... 

— A pan Gorczycki gdzie? 

— Idzie już, idzie!.. Zaraz przyjdzie! Ool... 
Już idzie! 

W tej chwili z za krzaku bninie rozrosłej 
czeremchy pokazał się młody człowiek w le- 
tniem szaraczkowem nbraniu, od którego dziw- 
nie odcinała się ciemna, bronzowa niemal cera 
jego twarzy i w czapce studenckiej głęboko na- 
ciśniętej na tył głowy. 


bezkarnie na swojej łysinie i wybałoszył małe 


idziemy, niech tatuś nie | szare oczy. 


Tymczasem w drzwiach od ganku pokazały 
się i Kaśka i Maryśka z kapeluszem i laską 
dla pana dziedzica i sama dziedziczka, pani 
Tomaszowa Anna z zapytaniem na ustach. 

— (Qóżtw.. Zaczynają?... 

Czerski kładł kapelusz, brał laskę. 

— Pewno że zaraz... Przyjechał już podobno 
i uważasz gniadymi, całą czwórką... 

— Co ty mówisz?... 

— Walek powiada... Mówi że całkiem do Ko- 


— Jestem, lecę, zdążam, mało nóg nie poła-|zica czwórki podobna... Walek|.. Hej, Walek!.. 


mię... Jezus Marya, czy się gdzie co pali?... 
Najpiękniejszego motyla musiałam wypuścić z 
pod czapki... 


(C. 4. n) 
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więc wyciągnijmy rękę do naszych braci Polaków 
i walczmy razem z nimi" Ale wezwanie to nie 
analazło wśród zebranych echa — se wszystkich 
stron zaczętu wołać: „dosyć“, „nie chcemy słuchać, 
so om tam bredzi*. Natomiast ogromnie przypadł do 
gustu zobranym odczytany prsez jakiegoś studenci- 
ka list od patryotów s Korsunia, w którym znaj- 
dował się taki ustęp: „Będziemy prosili batinszkę 
eara, Żeby mie dozwolił shańbić Rosyi konstytucyą 
(gromkie: harr al). Bosya do alej nie przyzwycza- 
jona, a przywykła do samodzierżawia. Ponieważ te- 
raz srodziło się ogromnie wielu buntowniczych pi- 
sarzy i żydowskich gazet, będziemy błagali monar- 
chę, aby dał prawdziwie rosyjskim ludziom ssero- 
kie prawo zamykania żydowskich gazet i karania 
ich redaktorów“. Następni mowcy znown zwrócili 
się przeciw żydom, którzy zajęli połowę Kijowa 
„matki grodów ruskich“, korzystają s uniwersy- 
tetu rosyjskiemi pieniędzmi nutrzymywanego, sią 
krew rosyjską, zabierają rosyjskie mienie. „Pola- 
cy — mówił jeden z nich — przynajmniej ziemię 
dali Rosyi, a co z sobą przynieśli żydzi? — par- 
chy, geszefty | weksle... Trzeba, ażeby Żydzi mle 
mieli większych praw, jak cndzoziemcy!* Sala trzę- 
sła się od oklasków, mury drżały od cxzrzyków. 

— W ,„Pierełomie* p. Smirnow oplscje szczegó” 
łowo gwałt, jakiemu nuiegła jego siostra w Peters- 
burgu. Przechodziła ona ullcą Siergiejewską w 
chwili, kledy przejeżdżał przy odgłosie mazyki 
1 śpiewów pułk kawalergardów. Panna Smirnó- 
wna zwróciła się do sąsiada ze słowami: „Patrz 
pam, jsk jadą wesoło, zupełnie tak, jakby Port Ar- 
tura odebrali“. W tłamie rosiegły się śmiachy. Je- 
den z oficerów doałyszał słowa Smiraówny i kiedy 
ta odeszła już dosyć daleko, usłyszała nzgle sa so- 
bą teatent koni. Odwróciła się, zobaczyła zmierza: 
jącego ku niej galopem oficera z 6 Żołniorzami. 
Ohciałs skryć się do bramy, ale ją otoczono; Żoł- 
mierze zoszil z komi, wsadzili ją gwałtem na do- 
rożkę i dowieśli do klubu oficerskiego na ulicę Za- 


tnim, ks. Bülow odpowiedział: „Dla potrzeb 
kresów wschodnich zawsze mam czas, 
możecie panowie zawsze udawać się do mnie. 
Jeszcze raz zapewniam pana: co tylko w moich 
siłach będzie, uczynię!“ 


<=. |snajdowały także przesyłki, 


Kraków, 21 sierpnia. 


Zmiana pogody. Po nielicznych dniach upal- 
nych mamy już od dłuższego czasu chłodne powie- 
trze, które wczesnym ranklem i wieczorem stajo 
Bię dotzliwie chłodnem. Pogoda jednakże zapowiada 
się piękna i trwała, a czekają na nią i ci, którzy 
SĄ jeszcze na wllleglaturze, i ci, którzy tam jeszcze 
podążą. Osięblenie stę temperatury dotknęło nletyl- 
ko Galicyę — owszem, gdzielndziej jest jeszcze 
gorzej. Jak donoszą z Insbruka, w okolicach tam- 
tejszych temperatura w dolinach spadła do 69 C. 
a w górach spadły obfńte śniegi ku przerażeniu li- 
cznych turystów, którzy Bostali tą niespodzianką 
zaskoczeni. Na Węgrzech, w komitacie Raab, zrzą- 
dziły burze z gradem olbrzymie szkody. W niektó- 
rych okolicach grad wielkości orzechów włoskich 
znigzczył winnice, ziemniaki i plantacye knkaradzy, 
a nawet wybił mnóstwo dziczyzny, którą s pól 
znoszono całemi kossami. Grad zabił nawet paste- 
rza w polu. 

Zblorowa wyoleozka do Zakopanego. Tanią 
zblorową wycieczkę do Zakopanego urządza w dniu 
7 września b. r. krakowskie Towarzystwo „Samo- 
pomoc*. Czysty dochód z wycieczki, w myśl celów 
"Towarzystwa, przeznaczony zostanie na doraśną 
pomoc dla ofiar rewolucyl w caracie, szukających 
w Krakowie schronienia. 

Punkt zborny w sali II klasy na dworca kole- 
jowym. Wyjazd o godz, 21/, po południu, przyjazd 
do Zakopanego o godz. 9 wieczór. Nazajutrz wy- 


charjewską. Po chwili wyszło z klaba 10 oficerów |cieczka du Morskiego Oka. Dnia 9 września sbio- 


z komendantem na ozelo, widocznie jakimó „knia- 
ziom“, bo go tytułowano: „Wasze sijatlelstwo". Po 
krótkiem śledztwie, siłą, grożąc rewolwerami, za- 
prowadzomo pannę Smirnównę do laby, przeznaczo- 
nej dla warty, i tam z rozkazu kniazia otrzymała 
25 mahajek. Swiadectwo lekarskie brzmi: „Anna 
SŚmirnówna, lat 30, ma na piecach, rękach i nogach 
liczne krwawe sińce wielkości dłoni, a dwie wiel- 
kości talerza. Prócz tego boli ją lewe żebro, aie 
jakości uszkodzenia ma razie oznaczyć trudno*, 
Swiadectwo to wydał lekarz policyjny. 

— „Nowoje Wremja“ przemawia sa proporoyo- 
nainemi wyborami. Do wiela jej „stron dodatnich* 
zalicaa „Nowoje Wremja“ I to, że „pozwoli ona 
wyrazić w Damie opinie naszych kresów. Tak np. 
Rosyanie kraju Prsywiślańskiego, których jest 600 
tysięcy (!!) mogliby otrzymać dwa mandaty..." 

— Do rady pedagogicznej przy ministerstwie 
oświaty postanowiono wezwać nletylko pedagogów 
ale i wybitnych literatów f publlcystów, jako lu: 
dsi, którzy przedstawiają opinię i znają społeczne 


rowz wycieczka rozdzieli się na drobne grapy i 
zwiedzi pleszo pod przewodnictwem doświadczonych 
górali bliższe i godne widzenia okolice Zakopane- 
go. Tegoż wamògo dnia po popołudnia odbędzie się 
w Zakopanem w teatrze miejscowym przedstawie- 
nie, ns które wstęp dla uczestników wycieczki bę- 
dzie zniżonym do połowy. 

Bilety po cenie 30 kor. nabywać można w księ- 
garni Gebetbnera I Sp. w Krakowie, lub w biurze 
Stowarzyszenia „Samopomoc* codziennie od 2 do 3 
po południu, gdzie można zasięgnąć bliższych wy- 
jaśnień. 

Ostatnie przedstawienie operowe. Ostatnie 
przedstawienia opery lwowskiej w Krakowie ścią- 
gnęło liczną I doborową publiezność do widowni tea- 
tru miejskiego. Poza tem była jewzcze wabikiem 
piękna, świeża i Życia pełna muzyka Bizet'a, w któ- 
Togo „Carmenie* kreowała partyę tytałową i śpie- 
wała p. Oleska. Don Josego śpiewał z powodzeniem 
p. Maiawski. Doskonale asposobiony artysta zrobił 
dodatnie wrażenie zarówno pięknym śpiewem jak 


potrzeby. Czasem więc i Rosya wyprzedza Europę. | nie mniej ożywioną grą sceniczną. Dzielnego tor- 
— W Petersburgu strajkuje obecnie tylko jedna  readora Escamilla śpiewał s powodzeniem p. Zarem- 


fabryka „Laferme* | to tylko częściowo, 
1400 robotników 600 przystąpiło do pracy. 
— Na 89 gubernij | „okręgów“ Rosyl, 


istnieje stan wojenny, w 27 stan nadzwyczajnej, a stąpiła postać Micaelli, 


w 15 wzmocnionej „ochrany“. Tylko pięć gubernij 
smajdaje się w „stanie“ normalnym. 


Ks. Bülow o kwestyi polskiej. 


w 40 mle melomanów krakowskich. 


gdyż z ba, który zarówno pracą jak i rozwijającym się ta- 


lentem zyskał sobie spory zastęp przyjaciół w gro- 
Najpiastyczniej wy- 
którą śpiewała młodociana 
artystka p. Hendrlchówna, wkładając w poetyczną 
| postać dziewczęcia cały zasób wdzięku | ujmującej 
A grając swobodnie, spokojnie, o racyonalaie 
obmyślomych, ale marzueająsych się wldzowi posach 
1 ruchach. 

Pp. Kasprowiczowa, którą w akcie trzecim zastę- 


Nie ksiądz katolicki, jak mylnie wnosić było | powala p. Kornarzyńską (kładzeale kart), zań w akcie 
można z sobotniej depeszy, lecz pastor prote- | czwartym p. Ostrowska — p. Markówna, tudzież pp. 
stancki dr Latrille z Chodzieża w Poznań- Fedyczkowski i Jeliński dzielnie się trzymali na 


skiam rozmawiał w Norderney z kanclerzem 
ka Btlowem o kwestyi polskiej. Udał 


swych stanowiskach | przyczynili się niemało do u- 
świetnienia wieczoru, którego kierownictwo apoczy- 


się on do kanclerza w pewnej rzekomo „wa-|wało w snergicznym ręku p. Rukawiny. Sympatycz- 


żnej* 
dodaje jedynie, że kanclerz przyrzekł mn ener- 
giczne poparcie. 
jakie dr Latrille o tej andyencyi zamieszcza, 


sprawie, której jednakże nie wyjawia, | nych gości lwowskich, którzy tyle miłych chwil nam 


Z obszernego spra wozdania, ; skami. 


żegnano = żalem przesiągłemi okia- 
Z teatru. Personal teatru miejskiego w Krako- 


prayaporzyli, 


W hakatystycznym poznańskim „Tageblacie*, wie w rozpoczynającym się sezcnie składa się, po- 
podają pisma poznańskie następujące zajmujące dług wykazu, przesłanego nam przez dyrekoyę, 


szczegóły: 


Kanclerz oświadczył między innemi, iż każ- 


z następujących osób: 
Panie: Arkawin Helena, Brodska Marya, Broni- 


demu pracodawcy w W. Księstwie Poznańskiem, sława Antonina, Elsnerówna K., Horska Wanda, 
który wśród trudnych warunków tamtejszych Janiczówna Joanna, Jeremi Bronisława, Jatkiewicz 
stara się sprowadzić i utrzymać! o bo- | Syiwia, Kostecka Jadwiga, Łasarowiez Helena, Mo- 
tników niemieckich, wyraża swoje 080- dzelewska Józefa, Orwid Jadwiga, Paliństa Marya, 
bne uznanie, Kanclerz trzyma się bezwarunko- Przyborowska Ewa, Rutkowska Julia, Solska Irena, 
wo swego programu politycznego dla kresów Słubicka Stanisława, Trzecieska Marya, Walczako- 
wschodnich, który rozwinął w Sejmie w stycz, wa Antonina, Wolska Bronisława, Węgrzyn-Krysiń- 
nia roka 1809, zatem popiera także prze- ska Justyna, Wysocka Stanisława, Zawiłowska He- 


mysł niemiecki. 
Co do polityki polskiej rządu pruskiego 


lena. 


Panowie: Andruszewski Maryan, Bogdański Że- 


wyraził się kanclerz, jak następuje: Zawsze je- lawski, Bojnarowski, Borsak Józef (snfier), Bończa 
uzcze uważam sprawę kresów wschodnich nie EA Bronicz Stanisław, Brydzyński, Dorowski 
za ważną, lecz za najważniejszą w na- Franciszek (inspicyent), Fortwill Alfons, Frietsche 


szej całej polityce 


wewnętrznej | Ludwik, Grabowski Władysław, Jeduowski Maryaa, 


Prus. Przedewszystkiem nie wolno nam | Jejde Juliusz, Kosiński Włodzimierz, Leszczyński 


postępować chwiejnie. 


Było to źle, że Jerzy, Mastalski Zenona, Mielówski Andrzej, Pro- 


po początkach Fiottwella nastąpił dłngi okres szaowski Konstanty, Puchalski Bolesław (Inspektor 


połowiczności i słabości; źle także, 


iż po erze | sceny), Senowski Grsegorz, Soblesła w- Bystrzyński, 


Bismarcka przyszła era Capriviego. — Szymborski Wacław, Stanisławski Stanisław, Stę- 
Obecnie, choć w szczegółach robi się błędy, powski Leon, Waiczak Ksawery (snfier), Węgrzyn 
których nigdy uniknąć nie można, powróciliśmy | Józet, Węgrzyn Maksymilian (reżyser), Zelwerowicz 


do zasad Flottwella i Bismarcka. Przy 
tem pozostaniemy! 

Z tej drogi nie damy się sprowadzić nawet 
przez żywiołowe trudności i przez opór, z jakim 


Aleksander (reżyser). 

Dyrekcya i reżyserya naczelna spoczywa w re- 
kach p. Ladwika Solskiego. JSekretaryat teatru: pp. 
Hipolit Wójcicki i Józef Nowicki. Ovowiąski refo- 


się wszędzie spotykamy, Trzymamy się niewzru* | renta literackiego objął p. Adam Siedlecki. 


szenie podniesienia kaltury(l) Wpraw-j 


dzie pewien mąż stanu, którego nazwiska pan, 


pastor nie wymienił, twierdzi, że przez tę põ- 


Polaków i ostrzymy im broń, którą nas Niem- 


litykę podnoszenia kulturalnego wzmacniamy | 


Niezależnie od prób i przedstawień opery, które 
trwały do dmia wczorajszego, dramat krzkowski 
zdołał odbyć przygotowania wstępne do kilka sztuk 
z repertoara sierpniowego. W próbowanych sztu- 
kach zaszły pewne zmiany obsady. W „Dzladach* 


ców zwalczają, lecz i to nie zmieni naszej po-|rolę Maryli odtworzy pani Orwid. Będzie to debiut 
lityki. Pozostaniemy także przy obecnym sy-|na scenie krakowskiej artystki tej, która w War- 


stemie szkolnym, jakkolwiek wiemy bardzo do- 


brze, że każdy Polak, mówiący dwoma języka- | csności. 


szawie zdołała pozyskać uznanie krytyki i publi- 
Do roli Konrada-Gastawa wraca p. Mio- 


mi, jest w dziedzinie zarobkowej bardzo niebez- | lewski; ks. Piotrem będzie p. Andruszewski. 


piecznym końkurentem dla Niemca, znającego 
tylko jeden język. 


Prusy inaczej postępować nie mogą. Nie na-|zmiany dotyczą ról: 


leży się zrażać, jeśli polityka pruska nie od 
razu wydaje spodziewane korzyści. Osiągnie je 
dopiero wytrwała praca kilkn pokoleń. 


W „Weselu* rolę dzisnnikarza objął p. Sobie- 
sław, do roll gospodarsa wraca p. Solski. Dalsze 
panny młodej (p. Kostecka), 
Nosa (p. Frietsche), Chochoła (p. Węgrzyn J.), wre- 
asolo Kacpra drużby (p. Szymborski). W „Wyszwo- 
ieniu* sowe roie obejmują: p. Arkawinówna (haf- 


Niemcy powinni łączyć się ściślej i naśladować |ciarka) 1 Osechowska Jadwiga (wróżka), p. Wę- 


w tem Polaków. 

W dalszym ciągu rozmowy mówiono także 
o małych miastach w Księstwie. Kanclerz ubo- 
lewał nad tem, że niemczyzna w nich się cofa, 
a polskie wpływy wzrastają. Pan pastor pole- 
cał budowę tanich domów dla robotników z o- 
gródkami i kawałkiem roli, gdyż tylko tym 
sposobem można robotników niemieckich osie- 
dlić w Księstwie i przywiązać ich do ziemi. 

Gdy pastor przy pożegnaniu przepraszał kan- 
cierza ża przeszkodził mu w wypoczynku le- 


MAGAZYN OBUWIA = 


grzyn Jan (prymas), p. Zeiwerowicz (reżyser). Po- 
stać Bolesława Smiałego odtworzy p. Mlelewski, 
Krasawicy p. Arkawinówna. 

Pożar na dworou kolejowym. W sprawie po- 
baru w magazynach kolejowych i w sprawie znale- 
słonych tam rewoiwerów, firma p. Daniela Reinera 
w Krakowie prosi nas o następujące wyjaśnienie: 

Firma May wysłała do firmy Dzaleł Reiner w 
Krakowie cukier, a podana przez dzienniki wiado- 
mość, łe te właśnie do firmy Reiner adresowa- 
ne skrzynie cukra, kryły w sobie rewołwery, nie 


obuwia na anonóh amerykański 


iackiej L. 4. 


męskiego, damskiego i wielki wyrób 


KOWA RNMFORBRMA. 


zgadza się z prawdą. Magazynu, w którym się mie- 
ścił transport onkra, używały również i inne firmy, 
które w tym właśnie maguzynie składały w skrzy- 
niach rozmaite towary. Rewolwery znaleziono rów: 
nież w magazynie sąciednim, przytykającym bezpo- 
średnio do magazynu Lelnkanfa, w którym się 
przeznaczone dla D. 
Reinera. Nlezgodne jest także s rzeczywistością, 
by przeciw fńrmie May i Daniel Reiner prowadziła 
dochodzenie policyn i prokuratorya, gdyż pollcya 
dopiero bada wogóle stam sprawy, a nie może na 
razie prowadzić dochodzeń przeciw wysyłającemn 
i odbierającemu przesyłkę broni. 

Zgromadzenie handlowców. Wczoraj w ponie- 
działek o godz. 8 wieczorem odbyło się w sali ho- 
tolu Kleima przy nl. św. Gertrudy zgromadzenie 
haadlowców. Przybyło na nie kilkuset pomocników 
handlowych, przeważnie zgrupowanych w aocyali: 
stycznej organizacyl, a częściowo syonistycznych 
Już przy wyborze przewodniczącego przyszło do 
burzliwych scen, gdyż obie partye chciały wybrać 
do prezydynm swych przedstawicieli. Ostatecznie 
wybrano większością głosów p. Ignacego Grossa, 
socyallstę, co tak oburzyło przeciwników, że wszczęli 
głośny hałas, aby nie dopuścić do głosu referenta 
p. Karola Picka, przewodniczącego Stowarzyszenia 
wiedeńskich bamdloweów. Wobec burziiwego aa- 
stroju wśród zebranych, Komisarz policyi, dr Toma- 
sik, rozwiązał zgromadzenie. 

Ponieważ pomiedziałkowe zgromańzenie zostało 
rozbite, dzisiaj odbędzie się drugle zgromadzenie o 
pół do dziewiątej w lokalu zatejekiej -t sie 
rych, przy ul. Podwale. p ; m 

Z Sądu karnego. odescya wrześniowa, CzWwar- 
ta z rzędu w roku, przed sądem przysięgłych ros- 
pocznie się w ponledziaiek 10 września rozprawą 
przeciw Wojciechowi Lendzie, oskarżonemu o zbro- 
dnię podpalenia. Rozprawie przewodniczyć będzie 
radca sądn Ferens. Następnie wyznaczone są ns- 
stępujące rozprawy: 11 września Antoni Kostański 
zbrodnia kradzieży, oraz Aniela Drąg oszczerstwo 
(przew. r. s. Tranufellner), 12 września Józef Bu- 
ryański i spólmicy zbrodnia kradzieży (przew. r. a. 
Kulikowski), 13 września Józef Ujejski, były roda. 
ktor „Boruty“, obraza czci (przew. r. z. Trzaskow- 
ski), 14 września Agnieszka Kijak zbrodnia dzie. 
ciobójstwa, oraz Maciej Skimina zbrodnia kradzieży 
(przew. r. s. Grodyński), 15 września Agata Kar. 
nik zbrodnia poupalenia (przew. r. s. Raczyński), 
17 września Kazimierz Kaczanowski, b. rodaktor 
„Naprzodu“, obraza czci (przew. r. s. Ferens), 18 
września Karol Kalemba zbrodnia z $. 125 (przew. 
r. s. Traunfellner), 19 września Stefan Mikulski 
obraza czci (przew. r. s. Trzaskowski), 20 września 
Rudolf Dobrowolski zbrodnia kradzieży (przew. r. s. 
Grodyński), 24 września Lazar Hechbaum i spól- 
nicy zbrodnia oszustwa (przew. r. s. Raczyński). 

W tej kadencyi odbędzie się również rozprawa 
przeciw p. Zygmuntowi Klemensiewiczowi, byłemu 
współpracownikowi zakładn dla leczsmia wściekli- 
zny, na skutek skargi o oszczerstwo, obecnie już 
prawomocnej, wniealonej przez kierownika tego za- 
kładn, prof. dra Bujwida. Sledztwo w tej sprawie, 
głośnej w swym czasie w Krakowie, prowadził sę- 
dzia śledczy dr Jendl. 

Nieporządki w Rynku głównym. W Ryaku 
głównym, obok kościółka św. Wojciecha, prowadzo- 
ną jest przebudowa jednej z kamienic, a na Rynku 
składają nietylko cegłę, żelazne belki i materyały 
budowlaze, aie także rumowisko, Podczas składa- 
nia rumowiska, a później wywożenia unoszą się tu- 
many knrzn wapiennego, zasypując oczy | niszcząc 
ubrania przechodniów. Chyba takich nieporządków 
w centrum miasta nie powinny tolerować władze 
gminne, a trwają one już oś kilkunastu dni. 

Włamanie. Do mieszkania właścicieia kamienio- 
łomów, p. Ehrempreisa, przy ulicy Kolejowej, wła- 
mano się w niedzielę 1 skradziono różne części mę- 
skiej garderoby. Jednego ze sprawców, 16-letniego 
Jana Pawlika, aresztowano. Miał on na sobie kra- 
dzioną bieliznę I to go prawdopodobnie wydało. Pa- 
wlik należał do całoj szajki młodych włóczęgów, 
która w ostatnim czasie spełniła szereg zuchwałych 
włamań ! kradzieży. 

Pożar w Bronowioach Małych. W  poniedzia- 
łek koło godziny 5 po południu zapaliła się jedna 
s chałap w Bronowicach Małych. Mimo ratunku 
gospodarzy, ogień przerzucił się wkrótce na chała- 
py sąsiednie, tak, że obrócił w perzynę 4 domy, 
stodołę i bróg xe sianem. Na miejscu były straże 
ochotnicze z miejscowości pobliskich 1 czwarty pin- 
ton krakowskiej straży pożarnej pod kierunkiem 
nadpompiera Urody. Straż krakowska powróciła do 
koszar o godzinie 10 wieczorem. — Pożar wyrzą- 
dził znaczną szkodę, która tylko częściowo była 
ubezpieczoną. 

Pątnioy kalwaryjscy a kolej. Jeden x obywa- 
tell, zajmujących się urządzaniem pleigrzymek do 
Kalwaryi, komunikuje nam fakt, który należy sta- 
nowoczo napiętnować. Dnia 13. sierpnia przybyło 
dwóch przewodników kompanij pątaiczych do urzę- 
dnika ruchu na dworcu kolejowym w Kalwaryi 
z zawiadomieniem, że mają zamiar po południu po- 
wrócić se swemi kompaniami do Bonarki, W ten 
sposób chcieli omi sawosasu zarezerwować zobie 
miejsce w pociągu. Urzędnik zażądał podania licz- 
by pątmików, a gdy to uczyniono, oświadczył, że 
pątnicy będą mogli pojechać nadzwyczajnym pocią- 
giem o godzinie 4 po południu i kazał zapłacić 
z góry za bilety. Żądania urzędnika przewodnicy 
uczynili zadość, tymczasem gdy pątnicy przybyli o 
oznaczonej godaisię na dworzec kolejowy, okazało 
slę, że miejsca dia nich w pociągu niema, Ostate- 
cznie dopiero o godzinie 7 wieczorem umieszczono 
pątaików w wozach towarowych. Nie możnz 
się dziwić oburzemiu tych ludzi, którzy zapłacili za 
bilety IU klasy, a musieli jechać stojąco w wago- 
nach, przeznaczonych dla Koni, I do Krakowa przy- 
byli dopiero późną nocą. Takie postępowanie zarzą- 
du kolejowego z pątnikami jest stanowczo niesu- 
mienne ! nie powinno mieć miejsca, bo mie świad- 
czy bynajmniej... o wzorowych porządkach kolejo- 
wych! 

Zjazd do kopalń wielickich. Staraniem wieli- 
oklego „Sokoła“ odbędzie się w sobotę dnia 1 wrze- 
śnia wielki zjazd do kopałń wielickich. Komitet do- 
kłada najusilniejszych atarań, by zjasd ten pod 
względem wspaniałości przewyższył wszystkie inne. 
W programie są ćwiczenia sokole przy świetle 
bengalskiem w uroczych grotach podaiemi wieli- 
okich oraz odegranie kiiku najefektowniejszych zcen 
ze „Spiących rycerzy* Rydla w podziemnym dwor- 
cu Gołuchowskiego. Na zakończenie ma się odbyć 
zabawa z tańcami w sali balowej „Łętów*, Komi- 
tet spodziewa się, że wobec tak urozmaiconego pro- 
gramu liozna publiczność weśmie chętnie udział 
w tym zjeździe, zwłaszcza że będzie to już ostatni 
wielki zjazd w tym roku. Na apel „Sokała* wieli- 
ckiego posplessą zapewne . drużyny sokole z pod 
wszystkich trzech zaborów, tak, że będzie to jakby 
miecfieyalny zlot całego sokolstwa polskiego. Bilet 
wstępu, wras z opłatą za windę, wynosi 6 koron, 


dla drużyn sokolieh będą pewne zniżki. — Odjazd 
z Krakowa o godzinie 1 minut 30 po południu — 
powrót o godzinie 5 miant 45 i o godz. 10 min. 10 
wieczorem, lub w następny dzień o gods. 7 rano. 

Z kroniki kąpieliowej. W Krynicy przebywało 
do dnia 15 bm. rodzin 4504, osób 6782. 

Śmiertelne wypadki. — Z Nowego Sącza piszą 
nam: Na linii kolejowej Tarnów-Orłów, pomiędzy 
Kamionką a Nowym Sączem, rzucił się wczoraj 20 
b. m. pod pociąg w mocy o godz. 11 budnik kole- 
jowy. Trapa zauważono dopiero rano o godzinie 4. 
Miał on zmiażdżoną głowę. Samobójca, nazwiskiem 
Zieliński, był ojcem 9 dzieci, do Kamionki prze- 
niesiony został niedawno z Rudnika. 

We warsztatach kolejowych w Nowym Sączu po: 
aprzóczało się dwóch ślusarzy. Jeden z nich w gnie- 
wie rzuci? ma ziemię śrubę z rusztowania. Nieszczę- 
ście chciało, że w tej chwili przechodził trzeci, mło- 
dy czeladnik, nazwiskiem Kreuz, a śruba uderzyła 
go w głowę tak, że po długich męczarniach umarł. 

O krzesło burmistrzowskie. Ze Stanisławowa 
donoszą o procesie karnym, jaki się tam odbył, a 
którego przedmiotem rozprawy była walka o krze- 
sło burmistrzowskie w pobliskiem miasteczku Woj- 
niłowie. 

Podług aktu oskarżenia rzecz przedstawia się 
następująco: W lecie r. 1904 przeniósł się nota- 
ryusz, p. Wincenty Czechowicz, który był równo- 
cześnie burmistrzem w Wojniłowie, =z tej miejsco- 
wości do Buczaećza. Kisdy z tego powoda stanął 
na porządku dzienaym wybór naczelnika gmiay 
w Wojniłowie, powstały w łonie Rady gminnej, po- 
wołanej do tego wyboru, dwie partys. Kandydatem 
jednej był radny Ludwik Frucht, drugiej zaś Se- 
men Korol. Na czele partyi Korola stał niejaki 
Garfunkel. Ponieważ żadna z tych partyj ule była 
dosyć silną, ażeby przeprzeć swojego kandydata, 
przeto wybór maczelnika gminy nio mógł przyjść 
do skutku ani w 1904, ani w 1905 r. 

Aby przeto zapewnić kandydatowi swemn więk- 
szość głosów radzieckich , Garfunkel i drugi stron- 
nik Korola, radny Zitron, usiłowali ajednywać stron- 
ników x partyi Fruchta pieniędzmi I w tym cela 
ofiarowali radnemu Nadlerowi 190 koron, a radne: 
mu Slngerowi 200 koron. Prokuratorya państwa, 
dowiedziawszy się o tem sakwalifikowała ten czyn, 
jako usiłowane uwiedzenie urzędników, po- 
wołanych do rozstrzygnięcia sprawy publicznej po- 
darnnkiem do stronmniozości | oskarżyła 
Gzrfunkla i Zitrona o zbrodnię s $ 106 u. k. 

Przeprowadzona z możliwą ścisłością rozprawa 
nie wykryła jednak prawdziwości uszynionych w v- 
skarżeniu podsądaym zarzutów. Okazało się n. p., 
że owych 190 koron nie ofiarował oskarżony Zi- 
tron radnemu Nadlerowi celem przeciągnięcia go 
ma stronę Garfunkla, ale miało to być częściowe 
umorzenie długu wekslowego w kwocie 1.000 kor. 
Zitrom dopłacił jeszcze następnie 810 koron Nadle- 
rowi i zażądał zwrotu weksia , tymczasem jednak 
Nadler żyrował weksel na rzecz niejakiego Samao- 
na Redlscha , który weksel zaskarżył, owych 190 
koron zaś złożył do depozytu uądowego, jako „cor- 
pus delicti* nalłowanego rzekomo na nim przekup- 
stwa. Nie brakło także poszlak na udowodnienie, 
że Nadier proponował Zitromowl spółkę, eelema po- 
grzebania Garfonkia. 

Wogóle w zamęcie tym kruczków, intryg i pod- 
stępów trudno się wogóle wyznać. Trybunał nie 
nabrał też o winie podsądnych w żadnym kierunku 
przekonaala i obu od oskarżenia uwolnił. 

Zmarli. 

Z Pikusińskich Marya Giintherowa, obywa- 
telka ziemska, przeżywszy lat 75, po długich i cięż- 
kich cierpieniach, zmarła 19 bm. w Krakowie. — 


Ze świata. 


Sprawa „Macierzy szkoinej* w Królestwie 
Polskiem. Jedna x najdonieślejszych dla narodo- 
wego rozwoju inatytucyj, świeżo powstałych w Kró- 
lestwie Polskiem, a mianowicie „Macierz szkolna”, 
o celach podobnych T. S. L. w Galicyi, zaraz z 
początku ma do walczenia z przeciwnościami ze 
strony rządn. 

Mianowicie zarząd główsy „Macierzy szkolnej*, 
uzyskawszy zarejestrowanie ustawy swej w War- 
azawle przez warszawski urząd związków i stowa- 
rzyszeń, rozesłał do gubernatorów w Królestwie 
Polskiem kopię swojej ustawy, z zaznaczeniem, że 
zgodnie z brzmieniem ustawy „Macierz szkolna“ 
ma prawo rozciągnąć swą działalność na oałe 
Królestwo Polskie. 

Csterech gubernatorów jednak, a mianowicie: sie- 
dlecki, lutelski, suwalski i łomżyński, odesłali nsta- 
wę s odpowiedzią, że ustawa, zarejestrowana przez 
warszawski urząd do spraw związków | stowarzy- 
szeń, może obowiązywać jedynie w gubernii war- 
szawskiej, o lle zań „Maciers szkolna" chce row 
ciągnąć swą działalność na inno gabernie, musi 
poddać ustawę swą ponownej regestracyi we wła- 
śclwych urzędach guberalainych. 

Ponieważ x twierdzenia tego wynikłoby, że in- 
stytucya, zalegalisowana w Warszawie, może być 
nie nznaną za legalną w sąsiedniej gubernii Kró- 
jestwa Polskiege i ponieważ zatwierdzone w dalu 
4 (17) czerwca 1906 r. tymozasowe przepisy o 
zwiąskach | stowarzyszeniach o podobnych ograni- 
czemiach nic alo mówią, zarząd główny „Macierzy 
szkolnej“ wysłał onegdaj do I departamentu senatu 
rządzącego w Petersburgu skargę na postępowaanie 
czterech powyżej wymienionych gubernatorów. 

Rezolncya somatu w sprawie „Macieray sżkolnej* 
będzie miała znaczenie zasadnicze, ponieważ 
jednocześnie rozatrzygnie sprawę sgzysteney! wssy- 
stkich innych zwiąsków 1 stowarzyszeń, tworzą- 
cych oddziały w całym kraju lub rozclągających 
swą działalność na całe państwo. 

Z Warszawy. 

— Po ostatnich wstrząsających wypadkach rach 
uliczny w śródmieściu zmalał znacznie, ze zmierz- 
chem zaś spadł do zera, tak, że ten tylko wycho- 
dzi, kto musi, W niedzielę jednak po południa za- 
roiły alẹ ulice, w alejach ujazdowskich ruch był 
ożywiony mimo obaw „zabłąkanych* kul, oraz po- 
wtarzających się ciągie wykrzyków  żŻołnlerstwa: 
„ręce do góry!“ przy osobistej rewizyl. A jak War- 
szawianie nie tracą nigdy humoru, świadczy, że w 
takiej chwili w Dolinie Szwajcarskiej odbywała się 
zabawa a „confetti“, Około godziny 9 w bramę Do- 
liny na chwilę wszedł patrol 1 popatrzył z góry na 
zabawę, lecz uie protestował przeciw dalszemu jej 
odbywania się, rozwijając za parkanem działalność 
swoją w kierunku rewidowania przechodniów. 

Zato o zmroku miasto zaczęło wyłndniać się 
gwałtownie, a po godzinie 8 ulice opustoszały I 
niebawem zaległa je głacha martwota, stale towa- 
rzysząca obecnie wieczorom | nocom Warszawy, 
Przerywały je rzadkie turkoty dorożek. kiedy nie: 
kiedy tętent kopyt patrolu Konnego, lub odgłosy 
strzałów. A strzałów śmiertelnych nle brakło. 
I tak: 

Przed domem l. 47 przy ulicy Wroniej wystrza- 


łem a karabinu położono tropem jakiegoś 20-letnie- 
go mężczyznę, który mie chciał się poddać rewizyl 
1 uciekał. 

Około godzinie 7 wieczorem rozległy ułę strzały 
przy ulicy Miłej, gdzie przed domem 1. 58 pzdli 
20-letni Maks Elger, ślusarz, x przestrzelonem 
udem, oraz Żl-ietni szewc Lejzor Silberknopi, któ- 
romu kula karabinowa przebiła na wylot brzuch. 

W godzinę później ma Lesznie kozacy położyli 
na miejscu trupem 18-letniego Stefana Samoraja. 
Przechodził on tamtędy w chwili, gdy jacyś dwaj 
ludzie strzelili do jadących kozaków, raniąc iekko 
w plecy kozaka Stepana Dlamkina. W odpowiedzi 
na to kozacy dali salwę wzdłuż ohodalka i zabili 
Samoraja. 

Prócz tego w trzech wypadkach pogotowie opa- 
trywało ludzi poranionych kolbami, a mianowicie: 
przy ullcy Gęsiej pod 1. 53 handlarza 58-letniego 
Mojżesza Bryglera; przy ulicy Granicznej 18-letn. 
Daniela Goldberga, ucznia; przy ulicy Ogrodowej 
pod 1. 49 właściciela piwiarni Lajbę Frenkla, oraz 
przy ulicy Kaczej 1. 13 właściciela piwiarni Dawi- 
da Pszczołę i 15-letnią jego córkę — dwa ostatnie 
wypadki za niesamkuięcie zakładów w godzinie 
przepisanej. 

W mocy słychać było strzały na Powiślu, a o 
godz. 3 aad ranem nadciągnął stamtąd oddzlał ko- 
saków kubańskich, który prowadził do eyrkału przy 
niiey Podwale sporą gromadę ludzi. I tu rozlegały 
się strzały | słychać było krzyki. 

— Około godz. 11 w nocy na ulicy Targowej 
Stefan Dylak, stsóż domu pray ul. Wołowej ne. 81 
1 zamieszkały "przy ul. Wołowej nr 35 wośnica 
Aleksander Litwiniuk, będąc w stanie pijanym, sa- 
czepilii jakiegoś przechodzącego Żyda i zaczęli go 
bić. Napadnięty, widząc przeważające siły upitych 
napastników, zaczął wołać ratunku. Wtedy roziegły 
się strzały karabinów Żołnierakich i Litwiniuk oraz 
Dylak, ugodzeni kulami karabinowemi, padli na 
bruk uliczny. Litwiniakowi kula przebiła twarz, 
Dylakowi czaszkę. 

— W ciągu trzech dni ubiegiych oddano ziemi 
już wszystkie ofiary z „krwawej środy*. Tym ra- 
zem, po raz pierwszy od czasu styczniowych sabu- 
rzeń, pollcya I władze wojskowe nie mieszały się 
absolutnie do spraw pogrzebów i wszystkie zwłoki 
zostały wydane rodzinom, które otrzymały pozwole- 
nie na wyprawienie pogrzebu swoim kosztem bez 
żadnych ograniczeń, dawniej w tych przypadkach 
stosowanych. Ogółem pochowano oflar 79, w tem 
licząc zabitych pollcyantów, Żołnierzy i osoby cy- 
wiłne. 

— Z prowincyi o wypadkach krwawych docho- 
dzą następujące wiadomości: Dnia 19 b. m. o go- 
dzinie 3 po południu wystrzałami z rewolwerów 
zabito młodszego straźnika ziemskiego, Stefana Le- 
wika, pod wsią Bedlno, w powiecie kutnowskim. 
Sprawcy zbiegli. — Wczoraj około godz. 10 rano 
na stacyi Sobolew kolei nadwiślańskich, szerego- 
wiec Siemion Lewczyn wystrzałom z karabinu sza- 
bił mieszkańca osady Pławno, Leonarda Masiałow- 
skiego, gdy ten uciekał przed rewizyą. 

— Kolej warszawsko-wiedeńska, po porozumle- 
niu się z zarządem kolei nadwiślańskisb, postano- 
wiła kompanie, powracające z Częstochowy, wypra- 
wiać spocyainemi pociągami na Pelcowianę, skąd 
pątnicy wysyłani będą w dalszą drogę pociągami 
kolei nadwiślańskich. Dotychczas kompanie z dwor 
ca wiedeńskiego ndawały się pieszo przez miasto 
do dworców kolei nadwiślańskich i przez to nara- 
żone były na napady Żołnierstwa lub bandytów. 

Z Łodzi. Wczoraj na nllcy Zawadzkiej w dzień 
słychać było wystrzały i nastąpiła panika: okazało 
się, że strzelano na cmentarzu _podozas=pogrzekn 
zabitych policyantów. 

— Pod nr. 68 na ulicy Tarczyńskiej wystrza- 
łem x rewolweru zablto 35-ietniego mężczyznę. Po- 
dobno był to szpieg. 

Bomba w Radomiu. 
domiu „Głos Radomski" 
jące: 

We środę około godz. 8 wieczór do żołnierza, 
stojącego ma warcie przed domem p. Dunizowej prsy 
ulicy Wysokiej ur. 51, gdzie znajduje się biuro 
I cyrkułu, podeszło trzech niesnanych młodzieńców 
l gdy jeden z nich schwycił żołnierza za karabin, 
a drugi sa gardło, trzeci wbiegł czemprędzej na 
podwórze i tam rzucił bombę przes okno weneckie 
do mieszkania dyakona F. Korniluka. Skutki wybu- 
chu były okropne: całe mieszkanie na parterze p. 
Korniluka przedstawia się jako kupa gruzów; okna 
i drzwi powyrywane s ramami, wszystkie rzeczy 
potrzaskane w kawałki, sufity zrujnowane, w kti- 
rych świecą otwory ua wylot. Nie mniejsze avi- 
pzczonie widać w mieszkaniach aąsiednich, szcze: 
gólnie u komisarza p. G. Br. Czerwińskiego na 
pierwazem piętrze. Naprzeciwko w oficynie, w któ- 
rej się mieści biuro cyrkułowe i zawsze kwaterujo 
kilku żołmierzy, wszystkie okma powybijane. Nie 
obyło się i bez ofiar w ludziach. Spadająca azkło 
przecięło szyję 7-letaiemn Jefromowowi, synkowi 
pomocnika naczelnika stacyl Dęblin, tak nieszczę- 
śliwie, że z upływu krwi i przecięcia krtani wkrót- 
ce zmarł. Również rozlatującemi się kawałkami 
szkła pokaleczeni zostall mniej szkodliwie komisarz 
Czerwiński w głowę 1 w nogę, troje daieci stróża 
Jana Pobratyna, kilku żołnierzy, ogółem osób dwa- 
naście. 

Sprawcy wybuchu, po dokonanym szynie, pomi- 
mo pogoni abiegli ulicą Wysoką w pole, pozosta- 
wiając na miejsca tylko czapki. 

Starcie z dragonami. Daia 15 bm. o gods. 12 
w południe pomiędzy stacyami Częstochowa a Po- 
raj, oddział drzgosów ścigał czterech podejrzanych 
ludzi. Wybległazy se wsi Wrzosowa, ludzie el skie- 
rowali się ku buċoe dróżnika. Tu, ma granicy te- 
rytoryum kolejowego. jeden z uciekających padł od 
kuli karabinowej, trzej zań iani wpadli do komórki 
murowanej przy domku dróżniczym, gdzie bronili 
się strzałami Aby zmusić tych ludzi do poddania 
się, dragoni podpalili komórkę. Gdy przepalił się 
dach za alej, dwaj osaczeni poddali mię. Co się 
stało z trzecim — niewiadomo. Dwóch ujętych, o- 
raz zwłoki zabitego dragoni zabrali do Częstochowy. 

Napad na sąd okręgowy w Grodnie. O gods. 
2 w nocy s soboty ma niedzielę, 15 uzbrojonych 
w rewolwery Żydów przedostała się przez niesam- 
knięte okna bndującego się drugiego piętra do 
wnętrza gmachu sądu okręgowego. (łrożąc rewol- 
werami, unieruchomiono dyżurojącego u wejścia do 
aądu wośnego, mówiąc, iż nic mu się nie stanie 
slogo, gdy zachowa się biernie, oni zań zabiorą 
tylko niektóre potrzebne im akta. Pootwierano wy- 
trychami drzwi i próbowano otworzyć drzwi, wio- 
dące do kasy sądu. Zbndzony hałasem, dyżurujący 
przy kasie wośny wybiegł na balkon, wychodzący 
na podwórze Í zaczął wołać o pomoc. Wówczas na- 
pastnicy zbiegli, pozostawiając przynieslone ze so- 
bą narzędzia 

Rząd a byli posłowie do Dumy. W Kiszynio- 
wia dnia 12 bm. o gadzinie 10 wieczór policya 
strażnicy | żandarmi otoczyll mieszkanie b. posła 


O rzuceaiu bomby w Ra- 
podaje szczegóły następu- 


Pierwaza Spółka Krakowska Szewców utr:ycuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancyą 


według najnowszego fasonu — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju ! wykonuje takowe na czas oznaczony z największą 


do 
raczy, — Polecając się łaakawym względom 


| kładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. — Posiadając BE i wyższe 
jej staraniem z największą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom P 


kreśli się za firmę 


wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie 


IR Publiczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić 


Walenty Korta 


ś. Środa 23 Sierpnia 1096. 


do Dumy Seffera i dokonali w niem jak najści- asći kurtek. Oferty należy wnosić do 10 
Ślejszej rewizyi. Rewizya trwała do rana. Seffera | września br. 


aresztowano. 
Trzęsisnie ziemi w Valparalso. 


O wszystkich tych dostawach bliższych informa- 


Urzędowe i'cyj udziela Isba handlowa i przemysłowa w Kra- 


półarzędowe wiadomości z Valparalso twierdzą, że, kowie. 


katastrofa, która dotknęła to miasto, nie przybrała 
woale takish rozmiarów, jak to przedstawiają no- 
wojorskie dzienniki. Od chilijskiej iegacyi w Pary- 
żu dowiedział się tamtejszy dziennik „Echo de Pa- 
rig“, że do niedzieli wieczora przedstawiciel repu- 
bliki Chile w Paryżn nie otrzymał oficyalnych do- 
niesień w sprawie katastrofy, mimo to dyplomata 
ów na podstawie zmajomości kraju i dawnych tego 
rodzaju wypadków twierdził, że wiadomości s No- 
wego Jorkn są przesadzone. Poseł chilijski w Lon: 
dynie otrzymał również tylko prywatne depesze, 
które komstatnją, że skutki katastrofy mie są tak 
zgubne, jak to z początku przedstawiano. Dopiero 
wesoraj pore? chilijski w Berlinie otrzymał urzędo- 
wą depeszę, która stwierdza, że straty w ludziach 
mają być nieznaczne, zaś materyalne szkody są 
w Valparaiso wielkie, w Santjago mniejsze. „New 
York Herald" w dalszych depeszach przedstawia 
katastrofę w sposób łagodniejszy. Pożar zniszczył 
wprawdzie w całości część miasta I skutkiem tego 
zaczyna gasnąć, jednakże niema powodu obawiać 
się klęski głodowej, gdyż ma okrętach | w składach 
ma lądsie znajdują się tysiące tom ryżu, mąki i 
pszenicy. Straty w ludziach podaje „New York He- 
rald* ma 1000. Wedłng informacyj wymienionego 
pisma, publiczność dążyła właśnie tłumnie do tos- 
trów i lokalów pablieznych, gdy koło godziny 8 
wieczorem dało się odczuć pierwsze wstrząśnienie. 
Plerwsze to uderzenie było ma szczęście stosunkowo 
słabe, a dla publiczności stamowiło zbawienną prze- 
strogę. Kto zmajdował się w domu, wybiegał na 
alieę, a wkrótce nastąpiło drugie, bardzo gwałtow- 
ne wstrząźnienie, które spowodowało głównie kata- 
strofę. Zaledwie minęło to drugie watraąśnienie, 
powstał pożar w dzielniey handlowej miasta. Wo- 
góle dotąd jeszeze brak wazelkicn telegramów, któ- 
roby dawały wierny obraz katastrofy, jak to było 
podczas trzęsienia siomi w Sam Francisco. Londyń- 
ski dziennik otrzymał wiadomość, że miasto Mon- 
doza zostało przem katastrofę aupełnie zniszczone, 
uań kilka tysięsy osób siracić miało życie. Brak 
wiadomości z Valparaiso pochodzić musi stąd, że 
komnnikacya telegraficzna w znacznej części została 
przerwana, trudno bowiem przypuścić, ażeby rząd 
wstrzymał depesze. Jakoż dzisiejszy telogram z Lon- 
dymu konstatuje, że od ezwartku żaden pociąg mie 
wyszedł z Valparaiso, ani żaden tam nie przybył. 
Koleje są uszkodzone, a podróż wozami doznaje 
przeszkód skutkiem rospadlin, które powstały w 
ziemi potczas wstrząśnienia. 
Humor. 
T[Traglkomodya. 

Krzyknie mąż do żony 

Strasznie oburzony: 

„Kobieto zdradziecka, 

Jam szatyn, tyś blendyna, 

Skądłeż n naszego dzieckz 

Wzięła się — łysina?* 


Mianowania przy kolei państwowej. Minister- 
stwo kolei żeiaznych samianowało rewid. Stefana 
Żurowskiego w Krakowie zastęp. naczeln. urzędu 
rucha we Lwowie; oficyała Kazimierza Junga, na- 
ezclnika urzędu stacyj w Dobromilu, naczel. urzędu 
ruchu w Samborze; starszego komisarza massyn 
Henryka Suchanka, zastęp. naczel. warsztatów w 
Przemyślu, naczelnikiem warsstatów w Nowym Są- 
ezu; radcę cos. Ferdynanda Marcińskiego, inspekt, 
kontr. konserwacy! we Lwowie, naczelnikiem I 
sekcyl konserwacyi we Lwowie; starszego komisa- 
rsa maszyn Waieryana Stęezkowskiego naczelni- 
niklem ogrzewalni w Przemyślu. Dalej zamiano- 
wani sostali: starszy komisarz budownictwa Apoli- 
nary Skulski naczelnikiem zekcyi konserwacył w 
Zagórzu; starszy komisars Aleksander Krüger w 
Zagórzu nast. naczelnika konsorwacy! we Lwowie. 


Glmnazyum żeńskie Im. królowej Jadwigi w pałacu Spl- 
skim w Krakowie. Wpisy powssacyjne uosenio do klas 
przygotowawczych i klas V—VIII, oras do nowo otwar- 
tej I klasy gimnasyalnej na rok szkolny 1906/7 odbędą 
się w dnisch 29, BO I 81 b. m. od godziny 11 do 1 i 
od 8 do 5 w kancelaryi dyrekoyi. Uosenice, wstępujące 
do I klasy glmnasyalnej, mają przy wpisie przedłożyć: 
1) metrykę chrztu lub arodzenia na dowód, że ukofń- 
esyły już 10 rok życia, albo ukończą go przed 1 stycs- 
nia 1907 r; 8) śwladectwo szkolne za ostatnie półrocze, 
jefi! pobierały naukę w szkołach publicznych. 

Uozenioe, chcące nzyskać prayjęcie na I rok przygo- 
towawozsy, muszą przedłożyć: 1) metrykę chrstn lub u- 
rodzenia, stwiordzającą, Że nozenica ukończyła już 12 
rok życia, albo ukończy go przad 1 stycznia 1907 r.; 
2) świadectwo szkolne za ostaśnie półrocze VI klasy 
wydziałowej, jeśli uczęszczały do szkół publicznych. 

Egzamin wstępny do klasy !, prsy którym uosenice 
korzystają s ulg, prsysnawanych uczniom, wstępającym 
do gimnasyum, tudzież egzamin wstępny na I kars 
przygotowawosy odbędzie się 81 b m. po południu od 
godziny 3 do b. Egsamina wstępne do wyższych kias 
odbywać się będą w pierwszych trzech dniach września. 

Wpisowe opłacają nowo wstępujące uosenice w kwo- 
ele 10 K, inne 5 It. Rok szkolny 1906/7 rozpocznie się 
4 września nroczystem nabożeństwem. 

Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Książę Niesłomny*. 

W niedzielę: „Kościuszko pod Racławicami". 

W psniedsiałek: „Weselo*, 

We wtorek: „Dsiady*. 

Z kalendarza. We środę 12 slorpnia: Tymoteusza, 
Hipolita I Antonina; we czwartek 23 sierpnia: Filipa 
BoE w. I Waler.; w piątek 24 'ierpnia: Bartłomieja 
apost, 

PiWsohód słońca ZS sierpnia o godzinie 4 miant 41, sr- 
ohóń o godz. £ m. 45. dragość dnia godzin 14 m. 4. 

Z krakowskiego sbserwstorynm, Dnia 20 sierpnia ter- 
morr dozsedł od 1177 de 208 C.; barotaotr wahał się. 

Dnia 21 sierpnia o gods. 7 rano stan barometro 745] 
mm. termometru 118 O.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galicyl zachodniej ns 21 sierpc'a: 


pogoda. 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
KraxkÓw. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina , harmo- 
nie i pianolo za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Dział ekonomiczny. 


»a Różne dostawy. Zarząd aalinarny w Bochni 
ogłasza publiczną licytncyę ofertową ma dostawę 10 
tysięcy kg. olejn rzepakowego, podwójnie rafinowa- 
nego. Oferty należy wnieść do 30 bm. 

Wydsia? krakowskiej Rady powiatowej roxpliauje 
na dzień 4 względnie 11 września licytacyę ofer- 
tową, eelem wydzierżawienia dochodu s myta, po- 
bleranego ma drogach krajowych w powiecie kra- 
kowskim, a mianowicie w Branieach, Mogile, Bień- 
n -i Zwierzyńcu, Kaszowie | Przegini Dnohow- 
nej. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie ogła- 
tma dostawe 428 długich kożnehów i 405 krytych 


Z miejskie] oentrałnej targewioy za bydłe w Krakowie. 
Kraków, 31/8 1906 r. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego roałego 155 sztuk, b) jałownika 21 sztuk, 
o) cieląt 127 sstak, d) owiec i kóz 16 sztuk, e) niero 
gacłsny 197 sztuk. Razem 516 sziuk. 

Wely s paszy płacono po 75 do 78 tor., woły opa- 
sowe po — do — kor, krowy po 67 do 69 ior, bu- 
baje po_89 do 88 kor., cielęta po 84 do 88 kor. sa jo- 
den cetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
85 do 47 kor., nierogaciznę tucsną po 76 do 89 kor. 
za jodon cetnar metr. żywej wagi, nierogaciznę tuczną 
po 119 do 116 kor. za jeden ootnar meir. rzeźnej wagi, 
owce na sztuki po — do — kor. 

Sprzedano dia miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
oleląt i nierogacizny 400 sztuk, na eksport i za roga- 
ki do gmin sąsiednich bydła rogatogo 55 sstuk, nie- 
== a AÁ 60 sztuk, posostało do drugiego targu — 
a 


Ceny powyższe obliozono bes opłaty nkoysowej. 

Wiedeń, 91 sierpnia. Pszenica słaba 7775 do 8'25. Ży- 
tö słabe 6:85 do 6'60. Jęczmień utrzymany w cenie. Ku- 
kurydsa spokojna. Owies ustalony. Bzepak cicho. 

Chłodno 1 pochmorno. 

Budapeszt, 21 sierpnia, Pazenica na październik 14'48 
de 14'650, pazenica na kwiecień 1908 16'08 do 16:10; 
ayto aa pańdziernik 1924 do 12 28, arið na kwiecień 
1506 1976 do 1278; owłes na październik 1288 do 
1880; owies na kwiecień 1%04 18'94 do 18'86; kukury- 
Ówe na sierpień 1920 do 1929; kukurydza na wrzesień 
1226 do 1998; kukurydsa na muj 1906 1044 do 10'46 
tzspak na ułerpiań B8'60 do 32 70. 

Oferty mierho, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 
pogoda piękna. 


Kronika | lwowska. 


ILwów. 21 sierpnia. 


Konkurs dla uozniów muzyki dętej. Œa) l- 
cyjskie Towarzystwo muzyczne we 
Lwowie ogłasza: Orzlestry krajowe (teatrów pol- 
skich í rnskich, zakładów kąpielowych 1 zdrojowisk, 
kapele wojskowe) uzupełniają braki w szeregach 
swych oałonków niemal wyłącznie obcokrajowcami. 
Siły te często zbyt drogie jak na nasze stosunki, 
wywożą co rocznie poważne kwoty majątku krajo- 
wego, za granicę, lub zostawszy u nas stale sablo- 
rają chleb tym którzy go potrzebują, a którzy mie- 
liby doń prawo, gdyby postarano się o ich wy- 
kształcenie. — Koniecznem przeto umożliwić tym 
s młodzieży maszej, którzy czują powołanie do za- 
wodu muzyko orkiestrowego, naukę przez stworze- 
nie fachowej szkoły i tą drogą zapewnić im prsy- 
sałość. 

Już pierwszą korzyścią dla fachowych uczniów 
szkoły instrumentów orkiestrowych będzie, że obo- 
wląaek slużby wojskowej spełnią jako członkowie 
mnzyki wojskowej, gdzie warunki łatwiejsze niż w 
oddziale i zarobek dodatkowy nieraz znaczny. — 
Dalsze korzyści popłyną nietylko z zapotrzebowania 
orkiestr krajowysh, ale i orkiestr aa Węgrzech w 
całej Rosyi i Polsce, skąd gal. Towarzystwo mnzy- 
czne otrzymywało niejednokrotnie odezwy z prośbą 
o przysłanie ukończonych uczniów klasy instrumen- 
talnej. 

Młodzież wykształcona muzycznie znalazłaby tam 
dostatni kawałek chieba, zwłaszcza gdy przyjmie się 
jako pewnik, że muzyk orkiestralny dobrze wykształ- 
cony, a przytem nozclwy znajdzie wszędzie na 
całym świecie stanowisko stosownie do stopzia zdo|- 
mości I wykształcenia mniej lub więcej zaszczytne. 

Zważywszy to, rozpisuje gal. Towarzystwo mu- 
xyczae niniejszem koakurs dla zamierzających po- 
święcić się fachowo Rance gry aa Instrumentach dọ- 
tych: flecie, klarnecie, fagocie, waltorni, trąbie, 
(tligelhormie) pnzonie tndaież kotłach. 

Zgłoszenia kandydatów a względnie podania o 
przyjęcię ma jedno z 16 miejsc bezpłatnej 
nauki (po 2 względnie 3 na każdym instrumen- 
cie) dla ncozaiów niezamożnych przyjmuje kancela- 
rya Konserwatoryam gal. Towarzystwa mazycznego 
we Lwowie do 5 września b. r. włącznie. — Przy 
zgłoszonin wykazać należy 1) metrykę urodzenia, 
2) świadectwo ukończenia bonajmniej 4 klasy nor- 
malnej 3) przy podaniach o przyjęcie do bezpłatnej 
nauki świadectwo ubóstwa. Uczniowie, którzyby się 
zgłosili i wykazali uzdolnieaie do pohieraaia nauki 
przedłożą rewers, mocą którega rodzice lub opieku- 
nowie zobowiążą się utrzymywać ich przez cały 
osas pobytu w szkole i do słożenia kaucyi, zwra- 
calnej po ukończeniu Komserwatorynm. Wiek prze- 
pisany nie przekroczony 16 rok Życia. — Nauka 
trwać będzie lat 6, (na kotłach rok jedem); po jej 
ukończeniu uczniowie otrzymają dyplom umożliwia- 
jący im objęcie posad członków orkiestry. Wyksstał- 
cemie obejmie obok gry na jednym z wymienionych 
fnstromentów, także dodatkowo śpiew chóralny, grę 
na fortepianie tudzież przedmioty teoretyczne (za- 
sady muzyki, harmonię, historyę, dla zdolniejszych 
kontrapunkt, kosepozycyę | Instrumentacyę, tudzież 
czytanie partytur i dyrygowamie). Ponadto nceznio- 
wie będą obowiązani nzupełnić swe wykształcenie 
ogólne przez nkończenie szkoły wydziałowej lub 
miższej szkoły średniej. 

Testament é. p. prof. Szachowskiego. S. p. 
prof. Szachowski zapisał majątek swój, wynoszący 
około 60.000 korom, ma rozmaite cele. Między in- 
mem! na Czytelnię akademicką 1000 kor., na Bra- 
tulą pomoc słachaczów wszechnicy 1500 kor, (na 
bezzwrotne zasiłki aawet dla nieczłonków Towarzy- 
stwa), na kuchnię akademicką 2000 kor. 

S. p. prof. Szachowski nie zapomniał o żadnym 
urzędniku uniwersyteckim, ani też wośnym, którym 
pozostawił drobne legaty. Po rozdzieleniu części 
majątku między osoby prywatne, z reszty funduszu 
polecił stworzyć fundusz zapomogowy dla młodzie- 
ży o silnym charakterze polskim. Na temat tych 
zapisów pozostawił Ś. p. zmarły pod adresem przy- 
jaciela swego, prezesa Wojciecha Biechońskiego, 
uniwersalnego egzekutora swego testamentu, list, 
w którym określa dokładnie ceie sapisów. 

Usiłowane otrucie. Poiicya lwowska aresatowa- 
ła 32-letnią Maryę Seńków, która wczoraj usiłowa- 
ła otruć swego męża 94-letniego zarobnika Hryńka 
Seńkowa, wmięszawszy mu do kawy truciznę na 
szczury. Motywem zamachu na Życie męża miało 
być zniechęcenie młodej żony do pożycia z nim. 


Pogłoski o rychłem rzekomo ustąpieniu geng- 
rał-gubernatora Skałłona nie milkną. Jako 
domniemanych jego następców wymieniają w Pe- 
tersburgu generała Kleigelsa i hr. Igna 
tiewa. Słychać także, że przyszły generał-gu- 
bernator ma otrzymać tytnł i władzę namie- 
stnika. „Strana* dowiaduje się, że w Króle- 
stwie ma być zaprowadzony zamiast stanu wo- 
jennego stan oblężania. Natomiast do war- 


'szawskiego „Dzwonu Polskiego“ donoszą z Pe- 


„llydło macierzankowe 


ROWA REFOR. 


zemdlał i został odwieziony do szpi 
tala. Równie żołnierze strzelający byli wzru- 
szeni i ręce tak im drżały, że pierw- 
sza salwa była nietrafną i dopiero 
,druga dobiła rannych skazańców, 
którzy zachowywali się po bohater- 
ska. Emiljanow przemówił przed śmiercią, wo: 
łając, że na tych, którzy dziś strzelają, przyj- 
dzie później kolej i że na grobach skazańców 
staną pomniki. Salwy dawali artylerzyści, któ- 
rzy należeli do buntu, Za nimi stała pie- 
chota z nabitemi karabinami. Komen- 
dantem całości był kapitan Smirnow, który 
zemdlał i do dzisiaj znajduje się w 
szpitalu. 


Aresztowanie posłów. 
Berdjansk. We wsi Orłówce aresztowano b. 
posła do Dumy państwowej, Pritułę, oraz 
nauczyciela ludowego i pisarza za agitacyę. 
Humań. Na stacyi Humań uwięziono b. 
posła Frenkla. — Odstawiono go do wię- 
zienia. 


tersburga z rzekomo zupełnie wiarygodnej stro- 
ny, co następuje: „Pogłoski zarówno o wpro” 
wadzeniu w Królestwie Polskiem stanu oblęże- 
nia, jak i dyktatury wojskowej, są zgoła nieu- 
zasadnione. Za to w wyższych kołach rządzą- 
cych jest poważnie omawiany projekt zao- 
strzenia w Królestwie stanu wojen- 
nego. Zaostrzenie to polegać będzie przede- 
wszystkiem na śŚcisłem stosowaniu nada! arty- 
kułu 12 ustawy o stanie wojennym, który brzmi: 
Jeżeli w miejscowości, w której ogłoszono stan 
wojenny, zajdzie konieczność, dla zabezpiecze- 
nia porządku państwowego, wydania jakiego 
zarządzenia nadzwyczajnego, które nie jest prze- 
widziane w ustawie o stanie wojennym, główny 
lowódca bezpośrednio lub na wniosek dowódcy 
armii wydaje to rozporządzenie własną wła- 
dzą, zawiadamiając o tem cesarza“. Ze ścisłe- 
go brzmienia przytoczonego powyżej artykułu 
wynika, że składa on w ręce głównego dowód- 
cy wojsk niemal nieograniczoną wła- 
zę. 

„Nordd. Allg. Ztg* potwierdza wiadomość, 
że napad na konsula niemieckiego w Warsza- 
wie wykonany został przez przebranego za ofi- 
cera rewolucyonistię umyślnie w tym celu, 
aby zmusić Skałłona do wyjazdu na miasto, 
Napad ten miał miejsce nie w mieszkaniu kon- 
sula, lecz na ulicy. Ponieważ rząd niemiecki 
wysłał natychmiast zażalenie do Petersburga, 
rząd rosyjski rozkazał Skałłonowi złożyć wi- 
zytę konsnulowi. 


Teror kamory reakcyjnej. 

Petersburg. Radykalny dziennik „Towariszcz* 
donosi, że „kamora* reakcyjna, której członek 
zamordował p. Herzensteina, wysłała do rodzi- 
ny tegoż żądanie, aby w przeciągu trzech ty- 
godni złożyła 3000 rubli na rzecz ofiar pożaru 
w Szyszan i 4000 rubli na rzecz rodzin za- 
mordowanych polloyantów, dalej, aby złożyła 
w prasie oświadczenie, że nie przyłączy się do 
żadnej partyi politycznej. W przeciwnym bo- 
wiem razie odmowa zawyrokuje o jej życiu, a 
mienie jej będzie zniszczone. 


W niełasce. 
Petersburg. Dyrektor departamentn policyi, 
Łopuchin, porzuca zupełnie służbę, 
Petersburg Lejbmedyka Karmiłowa wykre- 
ślono z list dworskich. 


Z Petersburga nadchodzą znów wiadomości, 
że należy się spodziewać rychłych ważnych 
zmian w gabinecie. Według jednej wersyi Sto- 
łypin ma ustąpić ze stanowiska prezesa gabi- 
netu, lecz zatrzymać nadal tekę ministra spraw 
wewnętrznych. Prezesem ministrów zostałby w 
takim razie ks. Wassilczyków, po którym 
znów tekę ministra rolnictwa objąiby Hurk o. 
Według innej wersyi car zamierza premierem 
zamianować obecnego ministra spraw zagrani- 
cznych Izwolskiego, który uchodzi za zwo- 
lennika konstytucyjnego systemu rządzenia. 

Tymczasem mnożą się oznaki, świadczące, że 
ścieranie się rozmaitych prądów i zamieszanie 
w sferach dworskich i rządowych trwa dalej. 
I tak, jak donosi „Now. Wremia* program ra- 
dy ministrów, którego ogłoszenie zapowiedziane 
już było na najbiiższe dni, znów uiegł zmianie. 
Wedłag najnowszego postanowienia ma on wy- 
rażać nietylko ogólne poglądy rządn na sprawy 
przyszłej wewnętrznej i zagranicznej polityki, 
leez także zadania reformacyjne Każ- 
dego ministeryum. Ministeryam handlu, 
naprzykład, opracowuje projekt prawa w spra- 
wie robotniczej; ministeryum rolnictwa 
pracnje nad sprawą rolną, ministeryum o- 
światy wystąpi z projektami: nauczania pow- 
szechnego, nadania autonomii wyższym zakła- 
dom nankowym i reformy szkoły Średniej; mi- 
nisteryum Spraw wewnętrznych przygotowały 
materyały do wprowadzenia samorządu włościań- 
skiego, opracowywa projekt reformy instytucji 
dobroczynnych i projekt przekazania sprawy 
żywnościowej ziemstwom. 

Lecz te zapowiedzi programowych reform 
nie znajdują już wiary, ni zaufania. „Ten sam 
drut telegraficzny — piszą np. „Kij. Otg. Żi- 
zni“ — po którym nadeszła wiadomość o po- 
gromie warszawskim, przyniósł drngą jeszcze 
wiadomość: ministerstwo przystępuje do reform. 
Zaczyna ono jednak od wlewania życia 
trupom. Znowu na scenie politycznej zami- 
gotały jak się zdawało, na zawsze już zamarłe 
komisye biurokratyczne i jakby obracając się 
wciąż w zaczarowanem kole, wróciliśmy do gra- 
dnia 1904 r., kiedy po ukazie z dnia 25 gru- 
dnia biarokracya, która nie myślała nawet o 
przedstawicielstwie narodowem, w niezliczonych 
komisyach zaczęła odnawiać „uadgnity u- 
strój“. I znów różni urzędnicy mają ratować 
Rosyę. W tej atoli chwili Rosyj potrzeba jest 
jednego tylko: aby jak najprędzej ze- 
brała się Duma. Tylko posłowie sa- 
mego ludu mogą wyprowad-ić Rosyę 
z obecnego chaosu*. 

Kiedy odbędą stę wybory do nowej Damy, 
do tej chwili jeszcze nie wiadomo. Umiarko- 
wane stronnictwa byłej Dumy, jak „październi- 
kowcy* i partya pokojowego odrodzenia, już 
gorliwie krzątają się około przygotowań do no- 
wych wyborów. Mniej energu 1 ruchliwości o- 
kazują kadeci. Przyczyną tego jest, jak się 
zdaje, niepomyślny fakt, że w łonie tego stron- 
nietwa powstały poważne niesnaski. Ponieważ 
zaś i skrajne stronnictwa wystąpią tym razem 
wszędzie z własnymi kandydatami, niektóre pi- 
sma postępowe źle wróżą 0 Bzansach kadetów 
w przyszłej walce wyborczej. 


Napady i rabunki. 

Ryga. Podczas pewnego balu na cele dobro- 
czynne w miejscowości kąpielowej Majorenhof 
wtarynęło do sali sześciu uzbrojonych, którzy 
zrabowali 900 rubli. Dla odstraszenia po 
goni rzucili oni następnie petardę, która wy- 
buchła, lecz nie wyrządziła szkody. Młodego gi- 
mnazyalistę, syna inspektora gimnazyainego, 
który zastąpił im drogę, zamordowali, poczem 
zbiegil z łupem. 


Rozruchy. 


luzówka. Odbył się wielotysięczny wiec ro- 
botniczy z kopalni „Wietka*. Przybyłe dwa 
szwadrony dragonów zaczęły rozpędzać tłum, 
Posłyszano strzały z zasadzki. Wojska dały 
wtedy 5 saiw karabinowych. Jest wielu ran- 
nych | zabitych. Wrzenie wzmaga się. Areszto- 
wano 30 rewolucyonistów. 


Post — przeciwko pogromom. 

Wasylkow w gub. kijowskiej: Według u- 
chwały 400 rabinów nałożono na ludność żydow- 
ską Rosyi jednodniowy post, celem od- 
wrócenia od żydów klęski pogromów. 

Jekaterynostaw. Peterśburska Agencya tele- 
graficzna donosi: Z pośród członków niemie- 
ckiej kolonii w Horicy zamordowano milionera 
Nibuhra i jego żonę, dia rabunku. 


Ay wgwę — Li Es 
Trzesienie ziemi. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 21 sierpnia.) 
Vaiparalso. Według wiadomości nadchodzą- 


cych z południowej części kraju, wszystkie 
wstrząśnienia ziemi odczuto także w prowineji 
Taica. Szkoda wyrządzona jest nieznaczną. 
Tylko niewielu obcokrajowców zginęło. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Valparaiso, 
że setki zwłok leży niepogrzebanych. Li- 
czba zabitych wynosi 1500. Stwierdzono, że o- 
koło 3000 osób, które miano za zaginione, zdo- 
łąło się uratować. Szkoda wynosi 125 mil. 
koron. 

Nowy Jork. Z Valparaiso donoszą, że skut- 
kiem trzęsienia ziemi legły w gruzach miejsco- 
wości: Los Andes, Nogeles, S. Filippi, Melou 
Chonpalar, Casa Blanca, Limache, Quilotta, Vi- 
no del Mare, Quilim, Petorca, Hiero-viejo i Liai- 
llai. Strata w ludziach wynosi w Limache 130 
w Quilatte 30. Przypuszczają, że poza obrębem 
Valparalso 1000 ludzi zginęło. Szkodę poza o- 
brębem Vaiparalso oceniają na 50 milionów 
koron. 

Londyn Według doniesień z Valparaiso, głó- 
wne centrum trzęsienia ziemi obejmowało prze- 
szło 1000 kwadratowych kilometrów. 
Wszystkie miejscowości w okolicy Valparaiso 
są również zburzone i zniszczone. 


Sprawozdanie rządowe. 


W Kronsztadzie odbywają BIę w dalszym cią- 
gu egzekucye wyroków śmierci, wy- 
danych na „buntowników”. W więzieniu 
wojskowem  budzimirskim zastrzelił wojsko 
z powodu rewolty 10 więźniów. 


(Telegr. „N. Reformy” z 21 sierpnia.) 


Gwalty żolnierskie w Łodzi. 


Wrocław. Z Łodzi donoszą: Podczas ostatnich 
rozruchów zginęło tu od strzałów żołnierzy prze- 
szło 40 osób. Głównie ulica Mikołajewska była 
widownią srogich gwałtów żołnierzy, którzy da- 
wali salwy karabinowe do domów. — 
W dom proboszcza ewangelickiego ugodziło 
więcej niż 50 kal. Żołnierze dopuszczali się 
nadażyć także w mieszkaniach podda- 
nych niemieckich. Gdy ci chcieli wysłać 
depesze z zażaleniem do konsula niemieckiego, 
depeszy tej nie przyjęto. Wobec tego 
postanowili oni wysłać deputacyę do War- 
szawy. 


łekta z Valparaiso, donoszące, że miasto jest 
zupełnie zniszczone. Budynki, które się użrzy- 
mały, będzie trzeba rozebrać. Nad miastem za- 
wieszono stan obiężenia, albowiem tłum 
zaczynał rabować. Rabujacych spotyka dora- 
Źna kara przez rozstrzelanie. Panuje brak 
wodv. Środków żywności starczy na miesiąc. 
Dotychczas zdołano pogrzebać 200 ot ar, gdyż 
brak ludzi do grzebania. Usposobienie ludności 
zaczyna się poprawiać. 


Wyspa Robinsena znikła. 


Paryż. Donoszą tu z Limy: Podczas trzęsie- 
nia ziemi w południowej Ameryce zapadła 
się w morze wyspa Juan Fernandez na 
Oceanie Spokojnym, oddalona o 500 kiłometrów 
od Valparaiso. (Wyspa Juan Feruandez znaną 
była także pod nazwą wyspy Robinsona. Około 
roku 1700 żył na niej samotnie przez 4 lata 
marynarz angielski Aleksander Selkirk, któ- 
regu przygody dały Danielowi Defre tamat do 
napisania „Robinsona Crusoe*. — Przyp. 
red.). 


| ŻA 


Talefaniczaa | telegraf ierte 
wiadomości „N. Reformy" 


è . 

Oficerowie ustępują. 

Petersburg. Wobec niemożliwości przywróce- 

nia porządku i karności w szeregach marynar- 

ki wojennej, wielu oficerów okazuje niechęć 

do służby i podaje się do dymisyi. W po- 

niedziałek wręczyło podania o dymisyę 37 ofi- 
oerów marynarki.g 


Wstrząsające stracenie. 


Helsingtors. Jak donosi fiński dziennik „Hel- 
singir Sanomat“, w akcie rozstrzelania poru- 
czników Emiljanowa i Kochańskiego, 
tudzież 5 żołnierzy w Sweaborgu musieli wziąć 
udział jako świadkowie wszyscy żołnierze. Ofi- 
cer, który dowodził rotą strzelającą, był tak z ènia 21 sierpnia 
wzruszony, że przez dłuższy czas nie mógł wy-| lschl. Były minister wojny, generał K rieg- 
mówić komendy „Strzelaj!“ — a późniejlhammer, umarł dzisiaj, j 


wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane. czerwoność nosa. 
i i 


łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena | mydełka 30 ct. do » 


Paryż. Agencys Havasa donosi z Santjago mE 
de Chile: Prezydent otrzymał sprawozdanie pre- | 406 50. 


* 
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Demonstracya przeciwko „hymnowi cə- 

sarskiemu”. 

Budapeszi. Gdy podczas wczorajszej uroczy: 
stości św. Stefana muzyka wojskowa zaintono- 
wała anstryacki hymn cesarski, z kilkotysią- 
cznego tłumu odezwało się silne gwizda- 
nie i głośne krzyki, tak, że dźwięki or- 
kiestry zupełnie zagłuszone zostały. Də- 
monstracya ta powtórzyła się jeszcze dwukro- 
tnie, poczem tłum zaczął śpiewać pieśń 
Kossutha. Policya była bezsilna wobec tej 
demonstracyi. 


Gminy wyznaniowe we Francyi. 
Paryż. Dziennik urzędowy ogłasza dziś pier- 
wszą część spisu dóbr kościelnych, które 
będą oddane gminomwyznaniowy m: mia- 
nowicie protestanckim i żydowskim. Izraelici 
dotychczas utworzyli jednę gminę wyznaniową 
w dep. Vosyes. 


Na kogo zamach? 

Marsylia Uwięziooy pod zarzutem współa- 
działa w spisku anarchistycznym, szewc włoski 
Cirilo Francisco dotąd nie chciał dać ża- 
dnych wyjaśnień sędziemu śledczemu. Policya 
jest zdania, że spisek przygotowanym był nie 
na życie prezydenta repnbliki fran- 
cuskiej, lecz na życie króla wło- 
skiego. 


Demonstracya marynarzy. 

Rzym. Wśród podoficerów i maszynistów ma- 
rynarki wojennej objawia się silne wrzenie. 
Podczas obecności włoskiej floty w Spezyi 
około 30 podoficerów urządziło demonstra- 
cyę przed mieszkaniem komenderującego admi- 
rała. Gdy jednakże admirał odwołał się do ich 
poczucia obowiązku, demonstranci rozeszii się 
spokojnie. 


Odpowiedziainy redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


| NADERŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą oć 
redakeyi). 


Zawiadomienie. 


Z powodn często powtarzających się pomyłek 
adresowych między krakowską firmą Tom. Gó- 
recki, handel żelazny w Rynku, a fabryką mo: 
ją Józef Gorecki, Kraków, ullca św. Wawrzyń- 
ca, L. 26, upraszam wszystkich mych P. T. klien- 
tów i zwracających się o wyroby, w zakres 
mej tabrykacyi wchodzące, o dokładne adreso- 
wanie listów i zgłaszanie wprost do fabryki 
Józef Gorecki, gdyż fabryka moja, prócz podo- 
bnego nazwiska. nie ma nic wspólnego z han- 
dlem żelaznym Tom. Górecki i adresowane tam 
listy powodują ciągłe nieporozumienia. 

3434 1 2 Z wysokiem poważaniem 


Józef Gorecki. 
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyj żelaznych 
i wyrobów ornamentalnych kutych 


w Krakowie, ulica św. Wawrzyńca, L. 26, 


Dr Stanisław Kwiatkowski 


I sekand»rynsz oddziała chirurgicznego szpitala 
św. Łazarza, powrócił i ordynnje, jak dawniej, 
od 2—4 po poładnin 3528 1 10 

ulica św. Krzyża, L. 3, I piętro. 


Docent Dr Baurowicz 
powrócił 3519 1 3 
Rynek główny, L. I6. — Telefonu nr 191. 


Skład fortepianów i pianin 
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 
instrumenta za gotówkę i na raty najtaniej. 

Z. Raba. 
3478 2 6 Ulica św. Jans, L. 13. 


Dr Adolf Klęsk 


pierwszy asystent kliniki chirurgicznej Uniw. 
Jagiell. mieszka obecnie 3309 6 6 


przy ulicy Basztowej, L. 27. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 21 sierpnia. 


Akoya austrynakiog: takiadn Żwaćzcuwego 67180, 
Łzcya w <akiadu kredytowego 807:60 Akaye 
tnglo 809 -, Akoya Unłonbanku 564860 Akar 
Linderkanku 440'—. a Bankvoreina 648— ikoj» 


h Akoy 
Hodaroredit 1040 —. Akoze Galicyjskiego Barira dipoi. 
usnego 574—. àkoye koleś państwowych 67186 Aksye 
kula poładniowaj 16960. ikoye ksiel Hihothal ćŁ1 9%, 
akiej 580*—, Akoya Alpiny 69650 Akcys Rims byqgwy: 
u skiego Towarzystwo żelaznego 8776— 
Fabryki broni 580—. Akoya Tureckie ty setowe 
Akcye Gulicy;skiog> Kae Tow arete 
580 —. Obligacys wegi Indemnisc gjss 
ta majowa 9088 Renta koroBowa a 
Renta koronowe ręgierika 3446, Ki l 
kredytowego ziemskiego 96°80, 44%, Listy 
obroanego 08726. 4"4*/, ty Baura 
10086. 6", Listy Banka hipotecznego 11180 
4*/, Listy Banku krajowegu 98-70. 4'/,*/, Listy Bask: 
krajowego 10150, 5*/, komznalne okllgacye Banku kra 
owego ——, 4%, g jakie obligeoye propinacyjsę 
10'50, 4*/, galicyjaka pożyczka krajowa s 1098 r, 980, 
é‘, Pakyczka miasta Lwown 2740. Loey tureckie 169 76, 
Mark! 11486 Ruble HKT'Ę* 
i [Cukier stały 2015-—90'95 (2095— 90-10). Spirytus mie- 
smieniony 40:80—41'9%, Nafta miesmieniona, 
Usposoblenie resorwowane. Montany ze względu na 
Berlin a koleje południowe se względu na szacowania 
wyższe. Rosyjska renta uciskana przes Paryż. 


noftow 
'16, 


Cennii izby kandlowej i przemysłowaj 
w Krakowie 
z 91 sierpnia (godz, 1 w południe). 


Kubie papierowe 
Marki niemieckie 
Franki 


Ik Listy zastawne, 
WA a pm = prem. Banku hipot. 111 — 


4'/,*/, y sanswac Banku hipot.3 . . 100 99 
"h B s a * . a 98 25 
4'4", Listy sastawne Banku krajowego 100 85 

a ' 26 BO 
Listy sast. gai. Tow. kred. ziem, Bieok. 29 - 
LI a 41-letn. 99 25 
s „ 56-leta, 98 60 
it. Obligacya I pożyczki. 


Galicyjskie obligacye propiaacyjne , 99 -- 
Pożyczka mangs 4 z 808 . 98 50 


gc najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 


wągry, pryszcze, wysypkę, 
ant  Unnitos P | 


m Jan 1 
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CLIMAX 


Dwutaktowy motor do ropy. 


1),—2', halerza wynoszą koszta ruchu za rzeczyw. HP. na godzinę. 


‘Boz kontroli skarbowej. 


3831 6 7 


Małe zapotrzebowanie wody.  Eksplozya wykluczona. 


Bachrich & Co., Wiedeń, 


XIX/6., Heiligenstädterstrasse 88. — Telefon: Döbling 113. 


Interes handlowy Kongei od. 


stąpienia. Zgłoszenia: Podgórze, Lwow- 
ska 1. 48, sklep. 3516 1 2 


Wpisy 
do pryw. Semimaryum nauczyciel- 
skiego żeńskiego pr. Fr. Preisendanza 
w Krakowie, mającego prawo publi- 
ezności, odbywać się będą 29, 30, 31 
sierpnia b. r, Plac Szczepański L 3. 


8616 1 8 
osoby starszej do go- 
Szukam spodarstwa domowe- 


go. — T. Gulkowski, Stanisławów, Go- 


łuchowskiego 93. 3518 1 3 
PALARNIA KAWY 
= ni 


Rawy palonej 
najnowszym 

i naficpazym spo- 

aodem sa pomocą 


M. JAWORNICKI. 


2846 138 0 


przyjmie intel. rodzina na 


Studentów mieszkanie z utrzymaniem. 


Warunki przystępne. Opieka pewna, męska. 
Pokój słoneczny, obszerny I wygodny przy ul. 
Pędzichów I p. Wiadomość: ul. Słowiańska 3, 
III p., M. Schneider. 3522 1 3 


Kapitaliście 

z kilkoma tysiącami korou, posiadają- 

eemu znajomości miejscowe, nadaża się 

sposobność do udziału w popłatnem 
przedsiębiorstwie. 

Listy pod znakiem „Boz ryzyka 


przyjmuje Administracya „Nowej Re- 
formy“, 3514 


Fażnę dla Rodziców. 


Panienki uczęszczające do szkół średnich przyj- 
me na mieszkanie s całem utrzymaniem i pra- 
wdsiwie opieką rodzicielską. Udziela się lekcye 
gry na fortepianie na miejscu. Konwersacya 

francuska i niemiecka. 3521 1 4 


Wiadomość: Kanonicza l. 16, parter. 

energicznych, z kaucyą 
Agentów lub poręczeniem, do roz- 
wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 
cznych, a to: „legamin, puddingów, 
galaretek owocowych etc.*, poszukuje: 
biuro „Agencyi handlowej Rolesławu 


de Dahlke w Krakowie, Dẹ- 
bniki. 8628 1 12 


Doświadczony nauczyciel 


udziela lekcyj jęz. nlemieokiego, francuskiego 
1 angielskiego podług metody Berlitza Lekocye 
prywatne i zbiorowe. Zgłoszenia: „M. B. L.“ 


poste restante Kraków. 3429 15 
bardzo smacznych, wybiera- 
Jabłek nych 5 kg. koszyk za zali- 
czką K 240 opłatnie, 50 kg. 10 K loco 
Nadbrzezie, wysyła Janiczkowa w Nad- 


brzeziu. 8503 2 8 
Rowery 
Puoh 
Premier 


Britania od 140 koron Wyżej, 
oraz' przybory do tychże za gotówkę 
lub na raty (używane kupnje lub wy- 

mienia za dopłatą na nowe). 
Dwonki elektryczne, drut kolczasty, 
narzędzia rzemieślnicze, naczynia ku- 
chenne i t. p. — poleca 


J. FIAŁKOWSKI 


1944 Nowy Sąoz, Rynek. 4850 


% Drakarni Literackiej w Krakowie; ul, Jagiellożzka 10. 


sA R S*% Wosk 


BALON sprzedaży rzeźb i obrazów | g,. 3 ji 
I i: x „ | daje posadzkom siiny 
artystów polskich, otwarty codziennie nan wilgotną ścierką. Prospekt 


w dni powszednie od 10 do 1 zrana 
i od 2 do 5 po południu. 


Ulica Bracka 5. Na parterze. 
1498 125 0 


Droprerya Jana Michnika 


w Bochni, 
poszukuje zdolnego współpraco- 
wnika od 1 października _ 3526 1 4 


ns Majątek ziemski 


powiat Rawa, w najlepszej kulturze, dający 
5%, budynki w najlepszym stanie. Obszar 
326 hektarów. 17 hektarów z rębnym lasem 
wartości 70.000 z powodu Śmierci właściciela 
do sprzedańia. Cena 180.000 złr. Przy hipote- 
ce pozostanie 50.060 zwyż. Zgłoszenia: „Mają- 
tek“ biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, 
pasaż Hausmana. 3524 


Pokoje umeblowane 


z utrzymaniem lub bez, do wynajęcia na dni 
i czas dłuższy. Dogodne dla osób kształcących 
się. Ul. Krupnicza 10, II p. 3529 1 6 


Willa 


w Dębnikach, 6 minut pieszo od Krakowa i 
tramwaju, piętrowa, składająca się z 3 mie- 
szkań, każde v 6-ciu pokojach z przyn. z kom- 
fortem zbudowana, z pięknym ogrodem, z po- 
wodu wyjazdu do sprzedania. 
Bliższe wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Pioirowskiego w Krakowie, ulica św. 
Anny 11. 2520 1 8 


L. 1194. 3507 


Rożpisanie rozprawy ofertowej 


celem oddania robót koło pogłębienia 
szybu na c. k. salinie w Bochni. 


Na gruntach skarbowych w gminie 
Chodenice, w oddaleniu 2*/, klm. na 
zachód od miasta Bochni, względnie od 
dworca kolejowego, ma być pogłębiony 
szyb na 221 m, a mianowicie albo: 

a) o przekroju prostokątnym w świetle 
5><22 m.z obudową drzewną, w gór- 
nej części z obudową mnrowaną wo- 
donieprzenikliwą z cegieł lub beto- 
nu, lub też: 

b) o przekroju okrągłym średnicy 4'20 
m. w świetle, z obudową murowaną 
z cegieł lub betonu, w górnej części 
z obndową wodonieprzenikliwą, a 
wykonanie tych robót zamierza c. k. 
zarząd salinarny oddać fachowemu 
przedsiębiorcy. 

Przedsiębiorca winien potrzebne w 
tym celu prowizoryczne budynki wy- 
stawić własnym kosztem, a wszelkie 
przypadające przy pogłębienin roboty 
wykonać swoim personalem i własnemi 
urządzeniami maszynowemi, narzędzia: ' 
mi, oraz własnym materyałem. — Wy- 
nagrodzenie wypłacać będzie c. k. za- 
rząd Salinarny w Bochni według ugo- 
dzonej ceny od jednego metra głębo- 
kości szybu. 

Zawodowi przedsiębiorcy mogą prze- 
glądnąć szczegółowe warunki licytacyj- | 
ne, ewentualnie także zasięgnąć potrze- 
bnych informacyj w c.k. zarządzie sa- 
linarnym. 

Oferty szczegółowe, w których ma 
być podaną cena za 1 metr pogłębie- 
nia szybu, a mianowicie: 

1) dla szybu o przekroju prostokątnym: 
8) z obudową murowaną wodonie- 

przenikliwą z cegieł lub betonu, 

b) z obudową drzewną osobno z e- 

wentnalnem uszczelnieniem, 080- 
bno z obudową zwykłą; 

2) o przekroju okrągłym z obudową 
murowaną z cegieł lub betonu: 

a) wodonieprzenikliwą, 

b) zwykłą; 
zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 
1 koronę i poręcznem w kwocie 2000 
koron gotówką lub w papierach warto- 
ściowych, zawierające nadto oświadcze- 
nie, że oferentowi -znane-są waranki 
licytacyjne, i że się tymże bezwarun- 
kowo poddaje, należy wnieść najdalej 
do 12-tej godziny w południe dnia 
12 wrześmia 1906 do podpisanego 
c. k. Zarządu salinarnego. 


Bochnia, dnia 18 sierpnia 1906, 
C. k. Zarząd salinarny. 


podłogowy 


połysk, a smywać takowe potem 
armo., Wyłącznie do 
nabycia u firmy 3272 4 5 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek. 


ANTONI HAWELKA 


c. k. dostawca dworu 


poleca w miejsce francuskich wyro- 
bów szampańskich, austryacki wyrób 
z win francuskich 


3145 4 48 


Derby sec 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj; w c. k. Namiestnictwie I w c. k. Aka- 
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 

2) Buchalteryę pojed., pr dwójną. 

3) Korespondoncyą kupiscką i prace kantorowe. 

4) Stenografię, kaligrafic, język niemiecki i język włoski. 

Dla pań osoktne godzimy. 

Korzystny razultat tejże zapewniony. 
Wykłady objął rut. egzaminowany naucz. rach. państw, 


Henryk Gottlieb 
Kraków, ul. Dietlowska 68, II piętro. 


RERERWRYRERTE 


3482 2 BO 


aae me ma 


O. i k. dostawoy nadwornego 


puder antyseptyczny 

przez powagi iekarskie polecany, jest najle- 

pszym proszkiem do zasypywania dla 

niemowląt i dxieci. — Prawdziwy tylko 

z marką „Opatrzność“. Cena pudełka 70 hal. 

mydło hygieniczne 

jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 

rządzone z materyałów najdelikatniejszych, 

odpowiada najwybredniejszym wymogom hy- 

hygieny. Cena pudełka 70 halerzy. 1006 26 52 

|Tystąca podziękowań! — Ostrzega się przed nasladowniotwami! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 

Główny skład 

wysyłkowy 


„HAYA“ pudru antyseptycznego. 
"HAYA" mydła hygienicznegeć 


S. HAY. aptekarz, c. i k. dostawca nadw. we Lwowie. 


340.000 HK | Pension „Podole 


łącznych głównych wygranych w 
8 oiągnieniach do roku 9 
przypada na następujące 
extery oryginalne losy: 

węgierski las ozerwonego krzyża, 

los Bazylika, 

państwowy serbski los tytoniowy, 

les Jó-sziv „Dobrego neroa". 

Najbliższe trzy ciągnienia jus dnia 

1i 14 sierpnia 1906 r. 

Wszystkie cztery oryginalne iosy 

razem za gotówkę K 89'75, lub na 
32 raty miesięczne po K 3:25. 
Każdy los zostaje wyciągnięty. 


miejscu. Loretańska 4, 


Solingen maszynki do 
7 K. 


pa mę, 


A 


Nowość! 


Już pierwsza rata zapewnia natych- 2978 3 4 


miastowe, wyłączne prawe gry na 
oryginalne lesy przez władzę kontre- 
iowane, 3492 1 5 


ski przyrząd Star 8 K. 
A — m. 


Listy oişgnieñ „Neuer Wiener 
Merour* za darmo. 

Kantor wymiany 
OTTO SPITZ, Wiedeń, 
l.. Sohottearing Nr. 26. 


Katalog Nr 5i bezpłatnie. 


Kleinoscheg | 


Pokoje z komfortem urządzone z całem ntrzy- 
maniem. Oświetlenie elektryczne. Łazienka na 
3384 4 6 


strzyżenia włosów ! 
Słynna w świecie ma- 
szynka do strzyżenia 
włosów z najlepszej 
stali Solingen, oena 
" M K 5'50, najlepsza 7 K, 

do brody © K, nożyce 

do strzyżenia koni i 
psów 8 K, 'bezpieczny przyrząd do szybkiego 
golenia, w metalowej kasetce, 4 K, amerykań- 


Zamiast 40 K tyłko 12 K 
bardzo dobra achrom. po: 
jj dwójna lornetka z6 Ia szkła- 
mi „Zeus“, do wycieczek w 
góry, do podróży, teatru; 
kształt żeglarski 144 mm. 
z kompasem, skórzanem etni, 
zzemykami. Zamiast 40 K, z powodu wielkiego 
pokupu, tylko 13 K. Sprzedano przeszio 10.000. 
M, Rundbakie 
Wiedeń, IX/L, Liechtensteinstrasse 243. 


Studenci 


znajdą pomieszczenie z całodziennem 
utrzymaniem. Warunki przystępne. F'or- 
tepian na miejscu. Konwersacya fran- 
cuska bezpłatnie, Dolne Młyny l. 3, 

I piętro. 3488 8 3 


- Pomocnik handlowy 


z działu korzennego i żelaznego, poszukuje 
posady. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“ pod 4. M. 174, 3487 3 3 


Dwie panienki lub -dwóch uczniów 
przyjmie na stancyę pod przystępnemi warun- 
kami (od 50 koron) żona prof. gimn. Bliższych 
informacyj udzłeli z grzeczności p. J. Wieczor- 

kowska, Kraków, Mikołajska 17, parter, 
3460 2 5 


Potrzebny zaraz 


chłopiec 


do handlu korzennego Jama 
Nagla w Krako- 
gie, ulica Szczepańska. 3449 3 5 


Duże renklody 


5 kilo franko za 4 korony, wysyła 
Waleryan Nowak w Bochni. 
8438 6 6 


ZAKOPANE 


pensyonat „Wiosna 
ul. Słenklewicza I7, 

H. Aksiuticzówny i Z. Lichomskiej 

poleca pokoje piękne z widokiem na góry z ca- 

łodziennem utrzymaniem. Kuchnia smacsna i 


zdrowa. Fortepian na miejscu. Ceny od 5 K 
wzwyż. 3228 9 11 


dwieży miód pszczelny lipcowy 

deserowy, patokę, wysyła w 5 kg. blaszankach 

po 6 karen z »płatą poozty i biaezanki. — 

Dla pp. kupców na żądanie w beczkach od 

100 do 200 kg. koleją. — Zarząd dóbr I pasiok 

Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach, poczta 
Siemikowoe. 8464 4 26 


Z mai 


OLMA 


Zakład fotograficzny 


w-Krakowia, Podwale L. 14 i w Krynicy 
pođejmuje sią wszelkich prac w zakres 
fotografii wchodzących. Wykonaje po- 
większenia aż do naturalnej wielkości 


wedle najnowszych wynalazków. 
9748 24 0 


Zmiana lokalu! 


Handel pod firmą 


H. Kretschmer 


w Krakowie, 
istniejący od r. 1872, został przenie- 
siony z Rynku gł |. 10, 


na ulicę Szewską 23 


i poleca Szanownej Publiczności wszel- 
kie towary korzenne i norymberskie. 


Fabryczny skład 
grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju, 
kart do gry, zabawek dziecięcych, przy- 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. 3179 18 24 


a 
A propos! 
Czy masz Pan(i) łapież i ozy wy- 
padają Panu (i) włosy? Jeżeli, to apro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 
uiubionego Rumu Bay 
Bergmanna | Sp. w Djeczynie n. Ł. 
dawniej Bergmanna oryginalnego 
Shampoing Bay-Rumu (snak 2 gór- 
nioy). Przekona się Pan(i) szybko 
o nadzwyczajnym utku tej wody 
do włosów. 
Dostać można we flaszkach po % K 
w Krakowie: apt. K. Wiszniewskiego, 
ul. Floryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł. Romaaa Drobneru, plav 
Szczepański, Maur. Kreialera, Grodz - 
ka, frys. M. Figla, Rynek gł., J. No- 
waka, Rynek gl, Z. Lamensdorfa, 
K. Goldmanna, Grodzka. 1928 24 30 


_ Sroda 22 Sierpnia 1906. 


LMOLNY starszy kuchmistrz 


znajdzie umieszczenie. 
Adres w Administracyi 
Reformy“ pod 3509. 
1 lnb 2 przyjmie na 


Uczennice stancyę s wiktem intel. 


bezdzietne małżeństwo, mieszkające w śród 
mieściu (przy plantach). Szczegóły pod: „„Bro- 
uisław** post. rent. Kraków. 3894 6 7 


Rutynowany 


Buchalter-Bilansista 


poszukiwany zaraz. 
Obznajomieni z działem fabrykacyi 
maszyn mają pierwszeństwo. 
Oferty z odpisami świadectw i żą- 
danem wynagrodzeniem, uprasza się 
pod adresem: 3494 2 8 


Bracia Bartik, Tarnów. 


„Nowej 
3509 8 4 


Salon Malarzy polskich 
(H. Frista) 


ul. FEioryańska 37. I p. 
Sprzedaż oryginaln. obrazów pierwsze- 
rzędnych artystów polskich. 


Salon otwarty od 10—12 i od 3—6tej, 
3446 3 30 


Piekarnia 
w okolicy Lwowa, na wsi, przy go- 
ścińcu, odbyt zapewniony, dwa pokoje, 
kuchnia. sklep towarów mieszanych, 
dwa wielkie piece. bez konkurencyi, 
świetna przyszłość. Można wydzierża- 
wić lub kupić. Adres w Administracyi 
„N. Reformy* pod 3480. 8480 4 4 


PIĘKNOŚĆ CERY 
—„POWODUJE:WTRZYMUJE: 
IQ ZNANE z DOBROCI 

MYDŁO IF 
GLYCERYNOWÓ-=9 


— BENZOE SOWE:! 


ASTAY 
OE RZE 


48 4 pd Ng 
MARKA: O 384%, CHRÒNNA !- 
DO NABYCIA > WSZEDZIE.. 

| E OŁDWNY SKŁAD:, 
-sDROGUERYA ros LWEM=| 


„KRAKÓW. STRADOM 7. 


28+2 27 U, 


Mający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie tnie znaleźli ule- 
czenia, niech zażądają prospektu i uwierzytel- 
nionych poświadozeń z Austryi za darme. Apto- 
karz C. W. Relie, Altona (Elbe) 3517 1 12 


300 do 500 koron 


miesięcznie można zarobić przez o- 
bjęcie naszego zastępstwa. 
Zgłoszenia tylko listowne pod: 


„Pilność i wytrw: łość* 
przyjmuje  Administracya „Nowej 
Reformy“. 3465 3 8 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki bo- 
gato ilustrowany cennik s praszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. - HANNS KONRAD, 
Dem ekspertewy towarów muzy- 
ozsych w Brix Nr 628. 

Skrtypoe dla początkujących już za 
K 480, 650, 6-—, 6-80 | wyżej. Smyoczki pe 
K -—'80, 1'—, 1:40, 1:86 i wyżej. Cytry, har- 
monie itd. również na składzie. Ryzyka nlema. 
Dewoilna wymiana lek zwroi pieniędzy, 


2887 22 60 


BRzęówa drwzarsi B Z Górki, 


